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w  kilku miastach granicznych Hiszpanii -  Spiskowcy działali na 
rze c z  gen. Franco -  Masowe aresztowania

PARYŻ. Prasa paryska do# 
nosiła przed kilku dniami o za* 
gadkowym pojawieniu się na te 
wnie Francji szefów policji z 
dwóch miast hiszpańskich, po­
łożonych w pobliżu granicy 
śródziemnomorsko # pirenej# 
skiej.

Wczorajszy „Journal*4 dono? 
•I* źe owa zagadkowa ucieczka 
J^efów policji hiszpańskiej do 
Francji jest wynikiem energicz? 
oej Skćji represyjnej, jaką rząd 
bąrceloński zastosował do cafe# 
go szeregu wyższych funkcjo#

nariuszy państwowych czerwo# 
nej Hiszpanii w północnym za* 
kątku granicznym z Francją.

W  związku z tymi represjami 
naczelnik więzienia w mieście 
Figueras został aresztowany i o* 
sadzony w tym samym więzie* 
niu, którym bezpośrednio przed 
tym zarządzał. Gubernator woj 
skowy prowincji Gerone został 
wezwany do Barcelony i tam 
po przesłuchaniu aresztowany. 
Również naczelnik więzienia po 
dobno ułatwiał ucieczkę areszto

Obrady polsko-litewskie
w  sprawie komunikacji pocztowej

KOW NO. W  poniedziałek i tewskich Birutawiczius wygłosił 
0 godz. 12#ei nastąpiło otwarcie | pizemóv;itnio powitalne, 
rokowań polsko * litewskich w 
prawie komunikacji pocztowej, 
telefonicznej i telegraficznej. Na

W  odpowiedzi na przemówię 
nie dyr. Birutawicziusa, zabrał 
głos dyrektor departamentu mi* 
nist. poczt i telegrafów inż. 
Krzyczkowski,

Po wspólnym śniadaniu w ho 
tclu Metropol, delegacje przystą 
piły do obrad.

wanym zwolennikom gen. Fran? i rzędoików miał przyłączyć się i wypadek zbliżenia się do pp&* 
co do Francji. do spisku na rzecz gen. Franco, I wincji Gerone wojsk naród

Poza tym szereg wyższych u*»który przygotował rozruchy na | wych hiszpańskich.

Milionowy transport złota
wpadł w w e  powstańców

SARAGOSSA. Wojska gen 
Franco, mimo zaciętego oporu 
oddziałów rządowych, posuwa 
ją się naprzód wzdłuż drogi z 
Castellon de La Piana. Oddzia 
ły gen. Franco przekroczyły Al 
cala de Chivert i straże przed* 
nie doszły już do Torre Blan* 
ca. W  czasie tych walk w ręce 
powstańców wpadła wielka il j ś ć  

materiału wojennego i wielu jeń 
ców, m. in. zdobyto 4 czołgi fa# 
brykacji sowieckiej i dwie bate# 
rie artylerii przeciwczołgowej, 

W  ręce powstańców wpadło 
14*ie samochodów ciężarowych 
z ładunkiem pomarańcz i 4 s*? 
mochody ciężarowe z trans* 
portem 13 milionów pesetów w 
złocie. Złoto to wywieziono z

oddziału Banku Hiszpańskiego 
z Castellon i miało być przewie 
zionę do innego oddziału.

Powstańcy zawładnęli tym 
transportem złota bez najmniej* 
szego wysiłku, albowiem szofer 
samochodu ciężarowego, nie wie 
dząc o tym, ie szosa już jest od 
24 godzin obsadzona przez woj 
ska powstańcze, wjechał na nią 
i wpadł prosto w ręce wysunię? 
tych placówek powstańczych.

Wśród jeńców, wziętych dó 
niewoli, blisko 600 należało do 
brygady międzynarodowej. Jeń 
cy ci należą do 20 naroa iwo* 
s*ci.

Mimo bardzo niesprzyjają* 
cych warunków atmosferycz# 
nych z powodu zalegającej gę?

Znakomity pisarz, Aleksan* 
Świętochowski, który 

*■***! dn. 25 b. m., przeżyw*

Straszny wybuch 
w kopalni

BERLIN. W  kopalni węgla 
j^ónnordia" w Oberhausen 

a®tąpiJ wybuch, ofiarami które 
Jf° Padło 8 zabitych i 3 ciężko
innych.

Podpisanie układu
Rifllelsko-irlandzklego
LONDYN, w  poniedziałek 

15,23 podpisany został 
a<* angiclsko#irlandzki.

Wspaniałe uroczystości ślubne
Króla Albanii Zogu z  hr. Geraldina Apponyi

TIRANA. W  poniedziałek, 
w Tiranie rozpoczęły się uroczy 
stości ślubne króla Albanii Zo* 
gu I z hr. Geraldiną Apponyi. 
W  godzinach porannych do Ti* 
rany przybył z Rzymu samolo# 
tem włoski minister spr. zagr., 
hr, Ciano, który będzie świad* 
kicm ślubu ze strony króla Zo# 
gu.

Do portu w Durazzo na okrę 
cie wojennym przybył siostrze# 
niec króla włoskiego, ks. Ber#

[gamo, który reprezentować bę* 
| dzie dwór włoski na uroczysto? 
ściach weselnych w Tiranie.

Uroczystości weselne rczpo? 
czeły się wczoraj wielkimi ma? 
nifestacjami ludności, w czasu 
których do zgromadzonych Ju# 
mów przemówił prezydent stoli 
cy albańskiej, po czym przy od 
głosach salw armatnich odbyła 
się rewia wojskowa, po kody 
młodzieży, organizacyj społecz 
nych itd. Wieczorem w pałacu 
królewskim odbyło się przyję?

Aresztowania w Sowietach
Tym razem ofiarami padli duchowni prawosławni
LONDYN, Frasa obawia w 

sensacyjnej formie aresztowania 
duchownych prawosławnych w 
Sowietach. Wśród uwięzionych 
mają się znajdować wysocy dy 
gnitarze cerkwi prawosławnej. 
Są oni oskarżeni o działalność 
kontrrewolucyjną i utrzymywa 
nie kontaktu z trockistami.

„Daily Express“ zaznacza, że 
po „czystce** w armii, marynar# 
ce i administracji, Stalin przepro 
wadza represje wśród ducho? 
wieństwa prawosławnego, które 
jest oskarżane o sprzyjanie troc 
kistom. W  ciągu ostatnich ty? 
godni aresztowano w Moskwie 
192 duchownych.

Rozstrzelanie 7 osób
za uchylanie de od służby wojskowej

bardo Ofiarami bom bijając jednego marynarza i ra#
lotv ~ ama m*asta przez samo? niąc trzech, 
łych -0^ ^ aiKze padło 30 żabi# BILBAO, Według doniesień 
c i 50 rannvrłi * z Madrytu, mianowanie nowego

gubernatora spowodowało zao 
strzenie terroru. W  ciągu dnia 
wczorajszego aresztowano 30 o#

bomk V rannych. Jedna z 
ku an ^Y ,uc^ a w pobliżu stat 

melskiegę „Celtistar*'. za#

sób, jako „wrogów państwa**, 
oraz 45 osób, oskarżonych o 
szerzenie paniki.

W  Barcelonie rozstrzelano 7 
osób za uchylanie się od służby 
wojskowej. Za ucieczkę z fron# 
tu skazano na śmierć 36 osób.

cie dla gości zagranicznych, w 
czasie którego gośce zostali 
przedstawieni królowi Zogu i je 
go dostojnej narzeczonej

stej mgły, lotnictwo powstańcze 
skutecznie współdziałało z od# 
działami piechoty hiszpańskiej i 
legionistami na odcinku Mont 
Alban i pod Allepuz,

Gen. Dybienko 
rozstrzelany

MOSKWA. W  tutejszych 
kołach dyplomatycznych roze# 
szła się pogłoska, że w więzie# 
niu na Łubiance został rozstrze 
lany b. dowódca garnizonu mo 
śkiewskiego, gen. Dybienko.

Śmiertelne wybory
BUENOS AIRES. Według 

otrzymanych tu wiadomości z 
Meksyku w miejscowości Chau 
tenco w czasie wyborów na bur 
mistrza doszło do krwawego 
starcia pomiędzy zwalczającymi 
się stronnictwami politycznymi, 
w rezultacie którego 8 osób zo# 
stało zabitych, a kilkanaście ran 
nych. Władze bezpieczeństwa 
wysłały na miejsce wypadków 
oddziały wojsk, celem przywro 
cenią porządku.

Rokowania francusko-włoskte
rozpoczną sie na nowo w piątek

PARYŻ. We francuskich ko | gwarancję Rzymu w zachodnie
łach politycznych wezwanie char 
ge d‘affaires francuskiego p. 
Blondela do Paryża, dokąd przy 
będzie we wtorek rano, komen? 
towane jest koniecznością ure# 
gulowania różnic, ujawnionych 
w przedstępnych rozmowach 
między p. Blondelem a min, 
spr. zagr. Ciano. Według tych 
informacji, różnica zdań doty? 
czy kolejności załatwienia pro? 
blemów francusko#włoskich.

Francja mianowicie wysunę# 
ła koncepcję zawarcia układu 
politycznego, który by jej dawał

części Morza Śródziemnego, 
Włochy natomiast prabną ogra 
niczyć sie na razie do stwierdzę 
nia obopólnej dobrej woli, po 
czym nastąpiłyby dopiero dal? 
sze rozmowy.

W  chwili obecnei rozmowy 
francusko ? włoskie przerwane 
zostały wskutek wyjazdu min. 
Ciano do Tirany na ślub ks, Zo 
gu, lecz uważa się tu za rzecz 
pewna, że rozmowy te konty? 
nuowane będą ponownie już w 
piątek.

Zawieszenie broni na 10 lat
Nowy projekt w sprawie Palestyny

STAMBUŁ. Agencja anato 
lijska donosi z Jerozolimy, że 
lord Samuel, który odbył nie# 
dawno podróż do Palestyny, o# 
pracowuje nowy projekt, zmie­
rzający do uspokojenia umy# 
słów.

Projekt ten przewiduje zawie 
szenie broni na przeciąg 10 lat, 
do tego czasu liczba Żydów w 
Palestynie nie może przekroczyć 
40 proc. ludności kraiu, Arabo 
wie i Żydzi będą korzystali z pc

dnocześnie dokonane mają być 
wybory do rady ustawodawczej, 
w której Arabowie i Żydzi bę 
dą reprezentowani na zasadzie 
równości.

Plan powyższy budzi ntezt* 
dowolenie w kołach arabsluch.

Jak podaje pismo arabskie 
„Addifaa**, Żydzi opuścili osta# 
tnio obóz koncentracyjny w 
Sain Jean d‘Acre. Obecnie w o# 
bozie tym internowani są sam/

wnego rodzaju autonomii. Te# i Arabowie w liczbie kilkuset,/
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Kalendarz dnia
ŚRODA

Żyty Piotra
K an., A nastazji. 

S łow iański: Bogu# 
fała.

Słońca wsch. 4.15, 
zacb. 1833. 

K siężyca wsch.
2.43, zach. 15.44.

K R O N IK A  H IS T O R Y C Z N A : 
1468 U rodził się Fryder. Jagielloń* 

czyfe, kardyn.
1656 Zmarł ks. Szym on Starowolski 

pisarz.
1795 Po upadku Powstania Kościusz# 

kowskiego wojska austriackie 
zajm ują Kraków .

1848 K lęska powstańców wielkop. 
pod M iłosławiem. 
P R Z Y S Ł O W IA  L U D O W E :

G dy brży końcu kwietnia deszcz
porosi

Błóflfóśławieństwo polom przynosi. 
^CIEKAWE WIADOMOŚCI:

W  ciągu iednej godziny przerabia
się vna świecie 1 0 . 0 0 0  cetnarów ba> 
wełńy na różne tkaniny.

R A D Y  P R A K T Y C Z N E :
Płyty marmurowe na umywalniach 

należy zmywać gorącą wodą. M ydło 
i sp<la zmywają politurę.

W E SO Ł E  D R O B IA Z G I:
— Pań mnie wyprowadza z równo# 

wagi — powiedziała waga, gdy ku# 
piec postawił na niej torbę cukru.

Japonia pragnie współpracy z Chinami
i walizy tylko z rządem marszałka Czang-Kai-Szeka

TOKIO. Miszlo Yuzawa, by! 
ły wiceminister spraw wewnętrzl 
nych, który od 3*ch miesięcy 
zajmuje stanowisko doradcy ad*

Tłumaczenie snów
W spomnienie. Z najom y w mundu* 

:ze je s t  człowiekiem nieszczerym. 
W yjdzie Pani za mąż za cywila. Kłó 
tnia czeka Panią z mężczyzną. Błon* 
dynka odwiedzi Panią.

N r. 28826. Czeka Panią dobra przy# 
szłość i sława osoby, troszczącej się o 
dobro mas ludzkich. Znajom y jest dla 
Pani szczery. M ieszkanie może Pani 
zmienić na wiosnę lub latem. Szczę# 
śliwa cyfra: 6 .

17 Sztubaczka z W oli. Znajom y w 
mundurze jest zmienny. Radość bę# 
dzie. Jakiś , ząrobek. Sprzeczka z ko# 
leżańką.

P . Justyna z Brzóz. Będzie rozmo# 
wa o  pewnych rzeczach z młodym, 
wykształconym człowiekiem. Jazda 
niedaleka. List z W arszawy. Spełnie# 
nie marzeń.

P. Janka G . Blondyn myśli o Pani. 
Szatynka jest Pani życzliwa. Los się 
do Pani uśmiechnie . Szczęśliwy mie# 
siąc: czerwiec.

Straszna statystyka
JEROZOLIMA. W  okresie 

ostatnich rozruchów, których 
dwuletnia rocznica przypadła 
na dzień 19 kwietnia, zginęło 
z rąk Arabów 165 Żydów.

Liczby zabitych Arabów u* 
stalić nie anożna, gdyż ucho# 
dzący przed wojskami i policją 
Arabowie zabierają ze sobą za 
bitych i rannych. Prawdopodo 
bnie liczba zabitych Arabów 
wyniosła w powyższym okre# 
sie przypuszczalnie ok. 250.

Zabawa zakończona 
śmiercią

W  Grabienie pod Wyrzys* 
kiem wydarzył się niezwykły 
wypadek. Oto rolnik Dryl, za* 
mieszkały w Małej Pobórce, wra 
cając z. miasteczka w stanie nie 
trzeźwym, potknął się po dro* 
dze i uderzył tak silnie głową o 
drzewo, że nie odzyskawszy 
przytomności, zmarł po kilku 
godzinach w szpitalu.

Nareszcie ciepło
Nareszcie mamy *»iosnęl
Niż barom etryczny, który naresz* 

cie znajdował się nad Polską przeiu# 
nął się t.a północny wschód. Wsku« 
tek tego wytworzyła się na obszarze 
całego Lrąiu niewielka różnica ciśnie 
nia harom eirycznego, pow odująca sla 
by * uch powietrza i jego osuszenie.

W czorajszy ranek był prawie bez* 
chm nm y, tylko w części północnej 
utrzymywało się jeszcze zachmurzę* 
nie, a miejscami padał drobny deszcz.

W  dalszym ciągu pogoda słónecz* 
na. Temperatura ok. 15 st. C.

ministracyjnego prowizoryczne* 
go rządu w Chinach złożył oś* 
wiadczenie pekińskiemu kores* 
pendentowi pisma Asahi Szim* 
bun, że rząd japoński zobowią* 
zał prowizoryczny rząd chiński 
do przestrzegania 3*ch zasad w 
polityce:

1) stworzenie administracji na 
strojonej filojapońsko i wrogo 
względem kominternu,

2) popierania współpracy eko|

nomicznej pomiędzy Chinami a 
Japonią,

3) zapobiegania formowania 
się klik wojskowych i usuwania 
nastrojów antyjapońskich.

Poza wymienionymi trzema 
zasadami nowy rząd chiński jak 
oświadczył Yuzawa zachowuje 
zupełną swobodę ruchów.

Rząd japoński, jak twierdzi 
wysoki urzędnik japoński nie 
żywi wrogich uczuć do narodu

U ro czysto ści w eselne
na królewskim dworze w  Albanii

TIRANA. Uroczystości ślu 
bne na dwprze albańskim wy# 
wołały radosne echo w całym 
społeczeństwie. Wczoraj wie* 
czorem Tirana była wspaniale 
iluminowana. Palono ognie

sztuczne i wypuszczono balony 
z portretami pary królewskiej.

Wieczorem w pałacu królew 
skim odbyło się przyjęcie i bal 
A' czasie którego królowa tań* 
czyła z. królem a na3tępnie z ks. 
Bergamo i hr, Ciano.

H I G I E N A  -  10 Z D R O W I E
Wielu higienistów twierdzi, 

że jedynie mechanicznie wyko# 
nane opakowanie proszków da* 
je gwarancję całkowitej higie#
ny. , * ■ r
MASZYNOWO -  BEZ DO* 

TYKU RĄK 
wykonane proszki „Migreno* 
Nervosin” Z KOGUTKIEM W

TOREBKACH (nowe opako* 
wanie) DAJĄ TĘ GWARAN* 
CJĘ.

Dbając więc o własne zdro* 
wie, żądajcie proszków Z KO* 
GUTKIEM tylko w MECHA* 
NICZNIE WYKONANYCH  
TOREBKACH, — gdyż dzięki 
temu unikniecie narażenia zdro# 
wia na przykre niespodzianki.

Na małej wokandzie mmm

Podroż w nieznane
czyli: „Tęsknota za przygodami”

Zbrodnicze podpalenie
w kopalni na Śląsku opolskim

KATOWICE. Ze Śląska o* 
polskiego donoszą: w listopa* 
dzie ub. r. kopalnia „Beuthen14 
w Bytomiu nawiedzona została 
katastrofalnym pożarem, który 
wybuchł na poziomie 350 m.

Mimo zastosowania różnych 
środków zapobiegawczych, nie 
udało się przez dłuższy czas gro 
żnego żywiołu opanować.

Dopiero w tych dniach pożar 
zdołano całkowicie ugasić i 
wznowić prace nad wydobywa* 
niem węgla na tym odcinku.

Dochodzenia wykazały, że po 
żar wywołany został zbrodni# 
czym podpaleniem. Sprawcy 
podpalenia nie udało się wy* 
kryć.

Skandal bankowy
Spodziewana dymisja pewnego dyrektora

W  swej niedzielnej mowie wi 
cepremier Kwiatkowski potępił 
stanowisko jednego z najwięk* 
szych banków prywatnych w 
Warszawie, którego dyrektor w 
dniach wielkiego naprężenia, 
podczas konfliktu z Litwą, od* 
mówił udzielenia kredytu pew* 
nemu przemysłowcowi.

Jak się dowiadujemy chodzi 
tu o Bank Handlowy, którego 
rząd przed kilkoma laty wyrato

wał z bardzo ciężkiej sytuacji. 
Dyrektor tego banku, który ów 
list wystosował, znajduje się o# 
becnie za granicą na kuracji.

Związek Banków odbył się w 
tej sprawie posiedzenie i zapy* 
tał Bank Handlowy jakie wy* 
erągnie konsekwencje. W  ko* 
łach finansowych oczekują, ze 
zarząd banku zwolni owego dy# 
rektora z zajmowanego stanowi* 
ska.

chińskiego, z którym, jako są# 
siadem Japonii, pragnie pozosta 
wać w przyjacielskich stosun* 
kach. Zwraca się natomiast 
przeciw administracji i rządowi 
marszałka Czang*Kai*Czeka.

Japonia życzy sobie ws^ółpra 
cy z Chinami, dla których ja* 
pońskie kapitały, technika i or* 
ganizacja przedstawiają nadzwy 
czajną wartość.

W  końcu Yusawa dodał, że 
w chwili obecnej trudno mu jest ; 
powiedzieć, czy nowe Chiny po 
siadać będą własną armię, pew 
nym jest jednakowoż, że w Chi 
nach zostanie zorganizowana mi 
licja w celu utrzymywania spo* 
koju i porządku.
  ...

Kescwe wyjazdy 
z  Wiednia

BERLIN. Według donie* 
sień z Wiednia, do tamtejsze* 
go konsulatu Stanów Z jedno* 
ęzbny.ch wpłynęło w ciągu ubic 
głych 5 tygodni około 30.000 
podań o wizy.-

'Wnio:ki te pochodzą w 90 
proc. pd Żydów. Doniesienia 
te nie podają jednak, w jakiej 
mierze podania-, te zostaną u< 
względnione.

Ambasador tr. Papen 
udaje sie w podróż 

dookoła świata
BERLIN. Ambasador vor> 

Papen wrócił do Berlina z Za# 
głębia Saary, gdzie przebywał 
w swych dobrach. Jak informu 
ją, von Papen zamierza wyćo* 
fać się ze służby dyplomatyce* 
nej, motywując krok swój sta# , 
nem zdrowia.

Dokoła osoby ostatniego po# 
sła niemieckiego w Wiedniu 
krąży w tutejszych kołach wiej 
fę1 plotek i domysłów. We&M? 
jednej z wersji, von Papen za* 
mierzą odbyć podróż naokoło 
świata.

Powietrzny... spacer
nowym luksusowym samolotem typu

(A. E.) — Tata, ja muszę wy 
jechać za granicę — rzekł pewne 
go razu do ojca pan Józef Zyc* 
mant

— Dlaczego coś musisz?
— Z powodu tęsknię za przy 

godami. Podróż mnie pociąga 
Muszg' źóbaczyć obce miasta, 
drapać się po niebotycznych pa 
górkach,^Spać pod modrym nie* 
bem Argentyny i ujrzeć że i w 
Paryżu nie robią z owsa ryżu.

— Koniecznie chcesz zoba* 
szyć zagraniczne kraje?

— Koniecznie1
— To idź do kina.
— D o sitia to za mało. Co 

to jest kino? Złudzenie apte* 
czne-. A  ja chcę naprawdę! Ćhcę 
być ja k  Kolumb, co odkrył A* 
merykankę, i jak Amundsen, 
którego zgubiła biegunka. Mu* 
szę zobaczyć Anglię!

Angielskiej choroby tam 
dostaniesz.

— W e Francji chcę być!
— France ci się tam zrobią.
—r. Pojechać do Azji!
— Azjatycka cholera cie tam 

y?eżm*e-

— D o AfrykiJ
— W  Afryce będziesz miał 

taki koniec, jak Abisynia. Le­
piej posłuchaj się mnie, Józio. 
Po co ci te dalekie jazdy? W  
Hiszpanii możesz dostać hisz* 
panki, z Turcji wyjedziesz go* 
ly» jak turecki święty, a szwaj* 
carski ser i włoską kapustę mo 
żesz kupić również u nas. Więc 
po co jechać Już lepiej siedź u» 
domu. Tym bardziej, że w jaki 
sposób wydostaniesz paszport 
zagraniczny?

Pan Józio wzruszył ramiona* 
mi.

— Żebym tylko gorszych 
zmartwień nie miał. Nie dadzą 
paszportu? To nie! To pojadę 
bez paszportu!

Dalszy bieg wypadków  wy* 
kazał, że pan Józio istotnie nie 
uzyskał paszportu zagraniczne-- 
go, wobec czego próbował prze 
dostać się przez zieloną granicę.

Próba ta nie była jednak wi* 
docznie pomyślna u* skutkach, 
gdyż amator dalekich ondróży 
siedzi... w kra;u.

Jak już donosiliśmy swego 
czasu, Polskie Linie Lotnicze 
„Lot“ zakupiły w Ameryce 6 
nowych samolotów typu „Lock 
heed“. Samoloty tej fabryki la 
tają u nas od kilku lat. Obecnie 
zakupiono 6 nowych maszyn, 
najnowszego typu „Lockheed 
14“.

Maszyna ta jest szczytem no# 
woczesnej techniki. W  odróżnię 
niu od poprzedniego typu 
„Lockheed*EIektry“ jest bar# 
dziej pękata, wyższa, no i dłuż 
sza. Nie wpłynęło to jednak na 
zmniejszenie szybkości. Porzed 
ni typ rozwija 300 kim. na go# 
dzinę, podczas gdy szybkość 
najwyższa nowego samolotu 
przekracza 420, a szybkość prze 
ciętna wynosi 360 km. na go* 
dzinę, a więc o 60 km. więcej.
Na zaproszenie P. L. L. „Lot44 

odbyliśmy mają przejażdżkę no

wym samolotem. Maszynę pro 
wadził szef pilotów p. Mitz a 
obok niego zajął miejsce obiaty 
wacz fabryki „Lockheed44 p. E. 
C. Mac Leed, który przybył 
wraz z samolotami z Ameryki. 
Jest on profesorem naszych pi# 
lotów i dogląda nowe aparaty.

Samolot ma 12 miejsc pasa# 
żerskich oraz jedno dla... słu# 
żącej. Wobec tego, że aparat 
będzie obśhigiwał długie trasy, 
dla wygody publiczności latać 
będzie ktoś, kto będzie pasaże* 
rom podawał jedzenie* napoje 
i i  p .

Fotele są miękkie i zapraszają 
do snu. Ża jednym naciśriię* 
ciem guzika można fotel zamie 
nić na łóżko. Z boku dyskret* 
ne światło, opodal rurka wenty 
lacyjna. Komfort pierwszorzęd 
ny. . ■ ■ i>*; ;

Kabina pilota jest bardzo ob*

losowanie Iwafeczek prem. P. SC. 0.
Dnia 15 kwietnia 1938 roku odby# > 

ło się w Cem rali PKO- w Warsr.a* 
w ie '48  z rzędu losowanie książeczek 
na premiowane wkłady oszczędno# 
ściowe serii L ej.

Po zł. 1.000. -  otrzymają właścicie# 
le nasteDuiacvch książeczek: 10.541, 
14.340. 55.580, 36.355, 39.210, 42.898.

Książeczki premiowane Serii L e j, 
wylosowane dawniej, a niezrealizo# 
wane nr. nr. 30.599, 43 066.

Dnia 25 kwietnia 1938 roku odby# 
ło się' w Centrali P K O . w Warsza# 
wie 37»e z rzędu losowanie książę* 
cnek na premiowane wkłady ośzczęd# 
nośeiówę serii JI*ej.

Po zł. 1.000. — otrzymają właściciele 
następujących ksiaięczeU* i

50.144, 51.476, 54.571, 55.875, 56.836 
57.313, 57.823, 58 156, 58.974, 59.116,
60.812, 63.158, 63.866, 63.975, 65.437,
66.261, 69. 110, 69.394. 69.419, 70.078, 
71.029, 72.573, 72.629, 74.250, 75. 113, 
75.155, 75.409, 76.024. 778.070, 78.859,
81.798, 81.908, 83.153, 83.417, 55.459,
85,673, 87.078, 88211, 88.733, 91.643,
92.580, 94.143, 94.679, 96.710, 98.566,
98.886, 99.465, 99579, 102.619, 103.343, 
104.317, 105.111, 105.580, 105.950,
106.385, 107.597, 108.099, 109.876,
111.470, 111.495, 112.372, 115.033,
113.604, 114.061, 116.237, 116.492,
116.720, 117.989.

Książeczki premiowane serii Il#ej. 
wylosowane dawniei. a niezrealizo# 
w anc: nr. 50.343.

„lockńeed 14 ”
szerna. Z przerażeniem stwier* 
dzamy, że ilość przyrządów po 
kładowych jeszcze wzrosła* 
Szef pilotów p. Mitz uśmiecha
siS*—■"A tak, jest ich znaczni 
więcej — mówi. To oznacza 
wprawdzie dla pilota większy 
trud, ale za to zwiększa bezpie 
czeństwo lotu. Przybył nao* 
więc m. in. pilot automatyczny* 
Człowiek będzie więc mógł ł*° 
chę odpocząć. Zastąpi go koW 
ga#automat, działający bez ?a# 

.rzutu. Mamy trzy stacje radi^J 
we, działające niezależnie 
siebie. .r

Start jest krótszy. Po ch^u1 
unosimy rio w powietrze i 2 
szybkością powyżej 300 km* na 
godzinę robimy małą wyciec^ 
kę nad Warszawą i okolicą. K* 
bina jest doskonale skonstruo* 
wana, tak że prawie nie słysz} 
się warkotu potężnych moto* 
rów i spokojnie można rozrna* 
wiać. Maszyna robi wiraże * 
gracją lekkiego samolotu aUtCJ 
bacyjnego. Po 10 minutach sp 

! cer skończony. Lądujemy lda< 
ko przed dworcem lotniczy*1'*

Dowiadujemy się, że do kt 
ju przybyły już dwa 

j A więc jeden jest już w War 
szawie, drugi montowany 
jeszcze w Gdyni. Trzy 
ne przybędą na pokładzie 
torego44 zaś szósty jest jes*r.c 
w Ameryce. . . .  „ Ał<lV

Przypuszczalnie juz w z* x 
i cu zaeżna kursować nowe 
ratv-



Nr. J18. Sir. %

Ostatnia przysługa
^Prawdziwego przyjaciela po* 

w biedzie. A właśnie
ZirJ L }C z?a âz  ̂ s'ę Pan Hilary 
£.«?* '• który Pewnego razu prze 
♦ j miarkę i zamiast, jak to Je
lrii? Wi 3>ego zwYczaju, wypić 15 
kieliszków i powiedzieć ,,stop“,

Pomniał się i wypił szesnasty. 
Szesnasty bowiem kieliszek 

t. jWsze na pana Hilarego dzia* 
zgubnie. Do piętnastu był 

ąwsze zdrów, wesół i pełen ży* 
..e* KdY przekroczył mia* 

tracił humor i chęć do życia. 
° szesnastym kieliszku zaczy* 

nai gorzko płakać i poważnie 
myslec o samobójstwie.
 ̂ *C2 było i w danym wy*

Padku pan Hilary zapomniał 
powiedzieć „stop", wypił 16*ty 
wehszek, zalał się łzami i rzekł 

<U C\< czne»° przyjaciela: 
i , Wacuśi Postanowiłem 
eo sobie strzelić I 

teS° życia!
C2Y nie jesteś?

Jestem. — przyznał pan

w
Dość mam 

Jesteś przyjaciel

. -  'Więc pocieszysz żonę mo* 
ukochaną. 1 pogrzebem się 

bo kobieta sama rady 
Sob*  nie da... 

przyjaciel skrzywił się niechęt

Qjcobo]ca skazany na 15 lat więzienia
Zbrodnia dokonana została, gdy staruszek spał

Ławę oskarżonych Sądu O* 
kręgowego w Łodzi zajął 31*let 
ni Czesław Związek oskarżony 
o zabójstwo swego ojca, Bole* 
sława.

Związek był żonaty, ale z żo 
ną nie żył, ponieważ był pija* 
kiem i awanturnikiem. Miesz* 
kał u ojca, który łożył na jego 
utrzymanie. Między ojcem a sy 
nem często dochodziło do awan 
tur, ponieważ stary Związek nie 
chciał tolerować postępowania 
syna.

W  dniu 13 lutego b. r. Cze* 
slaw Związek otrzymał zapomo* 
gę z Funduszu Pracy i wraca* 
jąc do domu kupił butelkę wód 
ki. Wypił zawartość butelki i 
wraz z całą rodziną ułożył się 
do snu. Gdy stary Związek za 
snął, Czesław wstał z łóżka, u* 
brał się, wziął młotek i uderzył 
śpiącego ojca w głowę z taką si* 
łą, że mózg wytrysnął. Matka 
przebudziła się i zapytała go. 
co robi, odpowiedział, że jacyś 
łobuzi zabili ojca i wybiegł, aoy 
gonić rzekowych zabójców.

Zawiadomiona o wypadku po 
licja wszczęła poszukiwania. Po

nieważ Związek dawał mętne 
odpowiedzi i ponieważ na lego 
kapeluszu były ślady kawałków 
mózgu, jaki wytrysnął, powzię*

| to podejrzenie, iż on dokonał 
I zbrodni. Czesław początkowo 
wypierał się winy i twierdził, że 

•nieznani osobnicy zabili ojca, w

j końcu jednak przyzna! sfę do
zabójstwa ojca.

Sąd skazał ojcobójcę na 15 lat 
•więzienia z pozbawieniem praw.

Strajk w obronie politej
Sąd miał do rozstrzygnięcia niezwykła sprawę

Łódzki Sąd Pracy rozpatry* 
wał sensacyjną sprawę przeciw* 
ko jednej z największych fa* 
bryk pończoszniczych w Łodzi, 
firmie Otton Hau.

Przed pewnym czasem kierów 
nik tej fabryki Simm uderzył 
podczas kłótni jedną z delega* 
tek fabrycznych w twarz. W  od 
powiedzi na to robotnicy porzu 
ciii pracę, a po zlikwidowaniu 
strąku firma zwolniła 32 robot* 
nice z pracy.

Robotnice wystąpiły przeciw* 
ko Hauowi na drogę sądową,

domagając się odszkodowania 
za zwolnienie z pracy bez dwu* 
tygodniowego wymówienia i do 
płacenia różnic ao stawek za u* 
biegły okres.

Sprawę o różnicę do stawek w 
sumie 7.000 zł. robotnice wygra 
ły, natomiast proces o odszkodo 
wania za brak wypowiedzenia 
był rozpatrywany trzykrotnie. 
Sąd Pracy stanął na stanowisku, 
że strajk nie miał podłoża eko* 
nomicznego, wobec czego robot 
nicom, nie należy się dwutygod 
niowe odszkodowanie. Sąd O*

kręgowy był zaś innego zdania. 
Podzielił w zupełności stanowi* 
sko spbtnic, uznając winę firmy 
Hau w wynikłym strajku i prze 
kazał sprawę do ponownego roz 
patrzenia Sądowi Pracy, który 
wydał wyrok zasądzający na 
rzecz robotnic odszkodowanie 
dwutygodniowe.

Niezależnie od powyższego 
wkrótce odbędzie się w Sądzie 
Okręgowym sprawa karna prze 
ciwko dyrektorowi Simmowi, o* 
skarżonemu o pobicie robotni* 
cy.

m*.
l ; ^  kiedy chcesz w łeb sor 
bl* strzelić?

*<>bo
•ul

^  Jeszcze dziś. 
r*JS^ykluczonel Jutro mam

iui ' nie mia* .cza
ą . pogrzebu latania jest

20 i najmniej dwa dni trza
*"“*mowa ć.
P_.an Hilary z wyizutcm spoi 

* na przyjaciela, 
kjp®* taki przyjaciel? OzAau ci

-~VN ie ial Na p0.
i?^»jlftzyjaciela nigdy nie żal! 

^akuratnie zajęty jestem.
^  od^ z robotę, 
r* Nie mogę, bo pilna.

ttte an filary  westchnął 
-  

l2cze
Swiecie.

Zuchwały defraudant z Gdańska
wpadł w igte policji warszawskiej

Przed nie całym miesiącem 
przyjechał do Warszawy oby* 
watel niemiecki z Gdańska Fer 
dynand Perven.

Przybysz, podający się za 
•rzemysłowca, zatrzymał się w 
dnym  ̂ z eleganckich hoteli 
ódmieścia i jak twierdził, ma 

-amiar zawiązać kontakt z

ialcś-

takim razie muszę 
parę dni męczyć się 

S ^ ę c i e .  D o p ie r o
"  sobie strzelę.
11 się zwolnisz.

}*'
na 

pojutrze

Zeznania świadków
w wielkim procesie b . posłe Idzikowskiego 

i b. dyr. depait. Nkbalskiego
cw cm .Wyjaśnienia końcowych os* 

Karżonych w procesie Idzikow* 
skiego i Michalskiego trwały w 
poniedziałek do goaz. 22*ej wie

R A D I O
WARSZAWA I. (Raszyn!

Cr.  . : 'A
6.15. Pieśń „Kiedy ranne wstają 

PovZekam, \ zorze". 6 .2 0 . Gim nastyka. 6.40. Mu* 
! zyka (płyty). 7.00. Dziennik poranny.

Większa część wyjaśnień osk. 
MichalśkK jo oras Kaufmana i 
Niesiobędzkiego odbywała się 
pizy drzwiach zamkniętych.

Uderzając: ,e: t, że z ?eznan 
Idzikowskiego i Michalskiego 
wynika, jak »y zeznawali oni n**: 
w procesie Kainem, lecz kanont 
zacyjnym, gdyż przede wszyst* 
kim wymieniali i  w  oje liczne z a *  
sługi.

cjy7 ? ° iutrz#e? Też nie da ra* prztw^U.15 — pora! , P d godz* .H-ęj rano. sąd ba­
nie m W °S Ó U  w  tym tygodniu nek muzyczny. 12.03 A udycje połu* I ,

m a m  C zasu, P o c z e k a i  d o  l ip  dniowe. 13.00 — 15.30 Przerwa. 15.30 
"a » Ja k  s ię  u  m n ie  s e z o n  s lco ń * W iadom ości gospodarcze. 16.15 Mtt«

- * * * -  po,skich- ko"'pOT'-,°
...y Huję* i t  n a lc e  l iz a ć .  W  lin

we wtorek pierwszych świad 
ków oskarżenia dotyczących b. 
posła Idzikowskiego.

Są to: poseł Snopczyński, płk. 
Sikorski i senator Evert, prze

przemysłowcami polskimi w 
celu omówienia interesu, jaki 
chce przeprowadzić z reprezen 
towaną przez siebie firmą drez* 
deńską.

W  tym samym czasie policja 
stołeczna otrzymała z Gdańska 
zawiadomienie, iż zbiegł stam* 
tąd na terytorium Polski zuch* 
wały defraudant 44*letni Fran* 
ciszek Kolman, będący pracow 
nikiem jednej z gdańskich hur* 
towni rybnych.

Ponieważ wygląd przyby* 
sza odpowiadał w zupełności 
nadesłanemu przez policję gdań 
ską rysopisowi przestępcy, 
wdrożono dochodzenie, które 
jednak nie doprowadziło do ni 
czego. Wszystkie papiery prze 
mysłowea były w najzupełniej 
śzym porządku, wobec czego 
nie było podstaw do wydania 
nakazu aresztowania go.

W  kilka dni po tym przysz* 
ło jeszcze jedno zawiadomienie 
że defraudant przed opuszczę* 
niem Wolnego Miasta skradł 
paszport zagraniczny nieiakie* 
mu Ferci” 'indowi Pervcnowi, 
przemysłowcowi niemieckie* 
mu.

Ponieważ sprawa stała się te*

bra£ trumn* odpowiednią wy* 

:e 2j^ .H ilarego aż poderwało

braci«' «n«ę*ę, * ty
stattJ • ^ca każesz czekać? O* 
Swihit3 • Pos ûgi odmawiasz? 

p jesteś, nie przyjaciel!
kni^  Wacław poczuł się dot*

ftąl Jj^e fobię łachu — wybuch 
góry*! ckce się w trumnie do 
ja maiJZu5:bem wylegiwać, to 

5* robotę rzucić?!

ar,. i X .
wszystko 

ny pogrzeb
zrobił,

urzą*

się pâ r0-m.lbVś?1 *ap*r»yl
‘y»n k?.,>,aday. którytym Który po i6
pasi» j atwo wpadał w
ko bvś"^».£t?-?jadasz» ze wszyst 

Dobreel p” 4kc J  !dziem na most. Jado Wody
czy bedV;Q czę 1 sobaczym, 
kał, .sz moich zwłok szu* 
Waę... y 3e Przyzwoicie pochc*

W2̂ rygnął się. 
da t nie ładniel 
ny będę AŁldzo z»™a, Zmuszolâ anrdy Wla2ić 1 ^

^ka! To ty się marnego

19.30 Ballady K arola koewe. 19.50 
Poaadanlu aktualna. 20.00 Muzyka 
lekka. 2Q.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 2 1 4 5  „V 
m ojego warizłatu**.

WARSZAWA n. (Mokotów)
Fala 216. 8  m.

Czwartek dnia 28.IV .1958 r.
13.00 

Parę
gram na iutro 
rywkowy (płyty). 15.00 Ja k  spędzić 
$".-5<>to? Vrr.*»rvM. M urvka
lekka. 18.50 Recital w iolonczelow y 
19.20 Muzyka lekka (płyty). 20.00 ~  
2 2 XX) Przerwa. 22.15 Muzyka taneczna 
(płyty) .23.00 Legenda o  Fauście w 
muzyce.

Wielkie manewry powietrzne
amerykaliskkh lotników

WASZYNGTON. Departa 
ment wojny ogłasza, że w okre*

0  Koncert popularny. 1 4 .0 01 sie p o m ię d z y  1 a  20 m a ja  odbę 
infonnacji. 14.05 —  14.10 Pro* d ą  s ię  n a jw ię k s z e  w h is t o r i i  A* 
na iutro. 14 10 K^*"cert m a n a n rru  n iu /1 p ł-T fii.

kataru obawiasz, a mnie każesz 
robotę rzucić?

Pan Hilary zamyśli! się.
Wacuśl — mruknął. — 

Widzę, że o ile nie chcemy na* 
szej przyjaźni narażać, to mu* 
sim żyć.

— I ja tak myślę 1 — zgodził 
się pan Wacław. — Przynaj* 
mniej do lipca. Bo wtedy ja bę 
dę wolniejszy i woda w Wiśle 
cieplejsza...

Podali sobie ręce i poszli na 
17*ty kieliszek. 17*ty bowiem 
kieliszek przywracał panu Hi* 
laremu chęć ido życia.

Napoleon $ądek.

meryki manewry piwietrzne.

Zadaniem manewrów będzie 
jednoczesny atak i obrona wy 
brzeży amerykańskich na At * 
lantyku i Pacyfiku.

no w jego rzeczach przeszło 
10.000 guldenów, pochodzą* 
cych z defraudacji. Resztę po*, 
mysłowy aferzysta zdołał już 
roztrwonić po różnych lokalach 
warszawskich, oraz wydać  ̂ na 
zakup całego szeregu akcji i pa 
pierów wartościowych.

Podróż poślubna 
marsz. von Blombergi

RZYM. Agencja Stefani do* 
nosi z Batawii, że przybył tam 
w podróży poślubnej marsza* 
łek von Blomberg.

Po zwiedzeniu Jawy marsza* 
łek Blomberg wraz z małżonką 
udadzą się w dalszą podróż.

Straszna śmierć
2-ch robotnikćw
LIZBONA. W  czasie zakla* 

dania kabla powietrznego dla
nastąpiłkopalni Panasąueria 

wypadek.
Kabel zerwał się, 

dwóch robotników i raniąc
zabijając

C H O R O B Y  P Ł U C  
Gruźlicę płuc jest nieubłaganą i co* 
rocznie, nie robiąc różnłcy dla p łd , 
wieku i stanu,- kosi miliony ludzi. —* 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczacogo 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 

B A L SA M  T R IK O L A N  • A G R  
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo* 
poczucie chorego oraz powiększa wa* 

gę ciała i usuwa kaszel.

Król FaruK w Gdyni
Sensacyjny wninsek adwokata n powołanie młodego 

króla Egiptu w  ckarakterze świadka
Sow isło zarzuca Szynalow i, że ten sck.D uży rozgłos przed kilku tygodnia 

mi miała w Gdyni niezwykła historia. 
Pewien rusznikarz gdyński — |an 5zv 
nal posłał w prezencie królow i egip* 
tkJcmu Farukowi armatkę, z wielkim 
kunsztem sporządzopę przez maryns 
rca Sow isłę i wykończoną nieco 
przez Szynela, Przesyłka ta drogą 
lądowa doszła do rąk młodego kró* 
la egipskiego i przed dwoma tyg^d* 
niami rusznikarz gdyński otrzymał z 
sekretariatu króla Peruka list dziek* 
czynny napisany w języku franęu*

Sprawa nąbrała specfalnego rozgło 
su dzięki temu, że marynarz Sow isło 
wystosował do S z y n ek  skargę do 
Sądu, oskarżając rusznikarza o pod* 
etępne wyłudzenie armatki

podczas wizyty jego w sklepie ruszni 
karza rzekomo upił go do meprzytom 
ności f w ykorzystując jego stan za* 
mroczenia podsunął mu do podplsa* 
uią kartkę, z której treści wynikało, 
że Sow isło zrzcż.a się weaciklck prav. 
do sw ojej arm^iki i nic będz*. ro śa i 
z tego tytułu żadnych pre'ensjj.

Oncgdaj przed edyńskim Sądem 
odbyła się sprawa, na początku, kić* 
rej obrońcę oskarżonego złożył t-en. ,1  
cyjny wniosek o  powołanie na świad* 
ków... samego króla Faruka. N a per* 
swazię sędziego, tłumaczącego o trud 
neściach powołania króla egipskiego 
na świadka jak rćw niei o niemożno^ 
śęł przesłuchania t;o w drodze rekwi* 
zycji — obrońca wycofał swój wnios

W  dalszym ciągu procesu ujaw nlo*
lic ‘

............  Pra
po podpisaniu kartki o zrzeczeniu

no, że zarzuty marynarza są nlesłusz* 
ne i nie polegają na prawdzie, f d y i

się praw do armatki Sow isło prze: 
nie był ‘ 
wiedział

i i l l
co

dhiri czas grał w karty i nie by 
nieprzytomny, *b y  nie 
podpisuje.

Stw ierdzono również, że wzamlan 
za armatkę Sow isło otrzymał od $zy« 
nala sztucer dobry i zdotny do użyt* 
ku, wobec czego cala ta transakcją 
była tylko zw'. kłą zamianą korzystną 
dla obu stron.

B iorąc to wszystko pod uwagą Sąd 
uznał zarzuty Sowis*v za bezpodjtta* 
wne I uwolnił n;»znikarza od winy 
i kary.
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N ieznajom y oświadczył Jadzi, ie porwą! ją  po to, by 
/.ostała matką jego dziecka. Jadzia stwierdziła kategorycznie, 
iż jeśli nawet ulegnie przemocy, to raczej pozbawi siebie ty* 
da, aniżeli m iałaby zostać matką jego dziecka.

Mężczyzna o twarzy ogorzałej uśmiechnął się.
— Nie uczyni pani tego. — Jest pani zbyt mło* 

da i zbyt piękna na to, by miała pani popełnić samo? 
two....
—r Mój panie, tylko bez żartów — odrzekła Ja* 

dzia. — Zdobył się pan na podłość, chciał pan prre* 
mocą zdobyć niewiastę, której pan nie zna i która 
pana również nie zna... Ale tiudno, stało się: teraz 
jedyna d r p a ń s k i e j  rehabilitacji, to zwolnić mnie 
stąd i to c rytu prędzej. .. Oświadczam panu, że nic 
osiągnie pan celu swoich zamitizeń... A co panu z 
tego przyjdzie, że ja, matka dziecka zginę...

— Zapewniam panią, że do tego nie dojdzie .. 
Otoczyłem panią bardzo czujną strażą... Czy sądzi 
pani, że nie widziałem, jak pani wyskoczyła z łóżka, 
zamierzając wybić tę szybę?

Jadzia milczała chwilę. Przeklinała los i dzień, 
w którym przyszła na świat, jako ładna kobieta. 
Gdyby nie jej uroda! o ileż cierpień zawdzięczała tył 
ko swoim pięknym oczom!

Proszę więc powiedzieć mi, gdzie teraz je* 
stem? — zapytała Jadzia.

— Tego się pani nie dowie. Dopiero po tym, 
Jak urodzi mi pani dziecko, po. upływie pewnego 
czasu zostanie pani stąd zwolniona, i uśpiona zbu* 
dzi się pani gdzieś w polu. Nigdy się pani nie do* 
wie, gdzie pani była...

 ̂ — Wobec tego, mój panie — zapytała Jadzia 
, zaciekawiona. — Niech mi pan wyjaśni, czemu wła* 
śnie ja mam obdarzyć pana potomkiem? Czy zabra* 
kło panu kobiet na świecie?

Śniada cera Węgra jeszcze bardziej ściemniała. 
Oczy nabiegły yvilgocią, i smutnym głosem począł 
powiadać:

—- Dwanaście lat temu poślubiłem kobietę, któ* 
rą kiedyś mocno kochałem. Miłość powoli wygasła, 
i to dlatego, że ta kobieta nie potrafiła obdarzyć 
mnie tym, co jest najwspanialsze w miłości: dziec* 
kiem.

— Dziecko, proszę pani, to szwejsownia, która 
spaja w jedno dwie dusze, dwie istoty, które się ko*

cbają. Trudno, ale tak chce prawo natury, prawo 
rozmnażania się rodu....

Żona moja była i jest teraz również piękna.... 
Ale moja miłość do niej wygaria zupełnie... Lekarze 
stwierdzili, że ona nie będzie nigdy matką dziecka. 
Nieuleczalny defekt w jej organach... A tymczasem 
moje pragnienie, by mieć właśnie z tą niewiastą 
dziecko nie miało granic.

Ale przeszkód, które sama przyroda stwarza — 
nie można usunąć. Dwanaście lat minęło, i pe* 
wnego razu powiedziała moja żona:

— Zgadzam się, byś miał dziecko z inną kobie* 
tą: nie tylko, że godzę się na to, ale domagam się te* 
go, żądam od ciebie, byś miał dziecko z inną niewia 
stą. Ale pragnę tylko tego, by to dziecko było tak 
piękne jak ja, bo nie chcę mieć brzydkiego potom* 
ka. Nie chcę, by kobieta, która urodzi tobie dziecko, 
miała po tym prawo doń; po urodzeniu nie powin* 
na się więcej dzieckiem interesowne... Wychowamy 
to dziecko razem a po tym zupełnie zapomnimy, że 
to inna kobieta urodziła...

— Przyznaję, że ten plan wydawał mi się spo* 
czątku fantastyczny, dziwaczny... I okrutny... Ale 
postanowiłem to jej życzenie urzeczywistnić... W  
końcu muszę zdobyć się na odwagę i mieć dziecko 
z inną niewiastą. Odtąd byłem pełen szacunku dla 
mej żony...

— Począłem szukać odpowiedniej kobiety, by 
urzeczywistnić mój plan. Żadna kobieta nie chciała 
zgodzić się na moją propozycję...

— Kilka niewiast przystało na moją propozy* 
cję, ale to były brzydkie niewiasty, w każdym razie 
nie odpowiednie dla mnie...

— I tu nastąpiło dziwne spotkanie: sam nie wie* 
rzyłem swoim oczom. Proszę, niech pani sama po* 
równa!

Węgier wyjął z portfelu fotografię, pokazał ją 
Jadzi. Jadzia ujrzała piękną niewiastę o jasnych o* 
czach, a w pierwszej chwili już stwierdziła podobień 
stwo do swej osoby...

— Otóż — ciągnął dalej Węgier — gdym panią 
pierwszy raz ujrzał stanąłem jak skamieniały... Gdy 
by nie świadomość tego, iż żona moja jest jedyną 
córką swych rodziców, mógłbym cądzić, że pahi jest

jej siostrą... m
— Zdawałem sobie sprawę, że dobrocią nfc ta* 

osiągnę: wykpi mnie pani, będzie mnie pani unikat 
albo odda mnie pani w ręce policji, co mogłoby 
mnie skompromitować...

— Proszę pani, wiele szczytnych rzeczy mosn*1 
osiągnąć tylko przemocą. Postanowiłem więc pan|4 
porwać i zmusić do tego, by pani mi się oddała, 
tylko w tym celu, bym został ojcem dziecka podob' 
nego do mnie, albo do pani, a tym samym i do m0# 
jej żony również...

— Używam słowa: zmusić, ale nie chodzi mi 0 
przymus fizyczny. Nie zmuszę panią siłą do nicz*' 
go... Mam wrażenie, że wtedy urodziłby się V°f 
twór... Spała pani szesnaście godzin, ale nie chciałeś 
zdobyć się na nic bez pani wiedzy, bo to byłoby V° 
dłością... Pragnę przekonać panią, że powinna mn# 
pani dobrowolnie obdarzyć dzieckiem. Czy zrozU' 
miała mnie pani?

—1 Zrozumiałam również — odpowiedziała. ^  
Ale to nie zmienia zupełnie sytuacji, ani mego sta* 
nowiska. Nie iestem po to, by obdarzać dziećmi ni  ̂
znajomych ludzi. Oświadczam więc panu jeszcze raz« 
i to w kategoryczny sposób: nie osiągnie pan sweg0 
celu, chyba że weźmie mnie pan siłą, albo mnie 
uśpi...

— Jeśtem cierpliwy... zaczekam... — odrzekł sp° 
kojnym głosem Węgier. — Sądzę, że czas dokona 
swego, i pani sama ulegnie. Mo gę czekać. Zapetf' 
piam panią, że ani jej mąż, ani rodzina nie dowie sfS 
tego, że pani została matką dziecka. Opowie pani, 
handlarze żywym towarem porwali panią...

— Mój panie,proszę ,niech mnie pan zwolni, m0 
ję dziecko oczekuje mnie i zostanie bez opieki... 
usiłowała podziałać na jego uczucia ojcowskie.

Ale Węgier był niewzruszony.
— Nie zwolnię panią dopóty, dopóki nie osi^ 

gnę swego celu... Ta wysoka niewiasta będzie pan1 
usługiwać, ale proszę nie zapominać, że ma orzy 
bie rewolwer...

Węgier wstał.
— A więc mogę odejść? — zapytał.
Jadzia nic nie odpowiedziała.
— Do widzenia — powiedział cicho, wstał i 

mknął za sobą drzwi.
Jadzia pozostała zrozpaczona. Co ma teraz 

czynić? Jak zwolnić się z tego więzienia? Teraz, gdy 
wracała do roboty partyjnej, gdy była pochłonie 
myślą o nowej pracy — właśnie teraz miało się 
darzyć takie niesamowite spotkanie.

Jest tu zamknięta, i czuje się gorzej, aniżeli ? 
celi więziennej. Tam na świecie ważą się losy jej °Vf 
czyzny, a ona tu musi walczyć przeciwko jakiemu5 
opętanemu Węgrowi.

Nagle wpadła na nowy pomysł.
(Dalszy ciąg jufcr*}- i
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Tajemnice szpiegostwa

W s i dł ach s z a n t a ż u
Sensacyjna afera pułkownika Redlą

ftoooooeoooe oooeoeoooeaoaoeoeoeoseoeeeoeseeeoooeoe*
S zef sztabu generalnego Hoetzen* 

dorf zapytał Redlą dlaczego tak źle 
wygląda. Redl dał w ym ijającą odpo* 
wiedź i zapytał z kolei generała w ja* 
kiej sprawie go wzywał.

58.
— Chciałem pana prosić — 

oświadczył Hoetzendorf — aby 
pan zwiększył działalność na* 
szego wywiadu na terenie Ro* 
sji. Sytuacja polityczna jest o 
becnie bardzo napięta i musi 
pan zaatakować rosyjski kontr* 
wywiad, który stał się ostatnio 
bardzo czynny.

Słowa te wywarły wstrząsa* 
jące wrażenie na Redlu.

— Jestem tego samego zda* 
nia — rzekł ledwie dosłyszał* 
nym głosem, nie mogąc wrócić 
do równowagi po ostatnich 
przeżyciach.

— Pan musi być chory, pa* 
nie pułkowniku? — zapytał 
Hoetzendorf. — Przecież pan 
ledwie mówi.

-^-Tak, czuję się bardzo sła* 
bo. Ale proszę na to nie zwra* 
cać uwagi, panie generale, za* 
raz poczuję się lepiej. Ostatnio 
bardzo często dostaję ataki na* 
głego osłabienia.

I rozmowa potoczyła się da* 
lej. Szef sztabu generalnego u* 
ważał, że należy wysłać do Ro 
sji większą ilośę szpiegów, i 
że należy paraliżować akcje ro* 
syjsjciego kontr*wywiadu. Ro* 
sjanie bowiem ostatnio powięk* 
szyli swój aparat szpiegowski, 
zasypali \vprost Austrię szpie* 
gąjpi i z tego względu austriac* 
ki ^Nachrichten Diens” powi*

nien możliwie jak najszybciej 
przystąpić do kontrofensywy.

— W łaściwie szpiegostwo 
jest „wojną w czasie pokoju*4
— rzekł z uśmiechem Hoetzen* 
dorf. — Toczy się przecież tu* 
taj między krajami walka na 
śmierć i życie. Kto posiada lep 
szych szpiegów, kto potrafi 
przeniknąć większą ilość tajem 
nic przeciwnika, ten wygrywa 
prawdziwą wojnę. Musimy w 
pierwszym rzędzie ustalić ile 
dywizji Rosja zdoła wystawić 
na wypadek wojny...

— A tamten żądał ode mnie, 
abym mu podał ilość dywizji 
austriackich — pomyślał Redl.
— Przecież to może doprowa* 
dzić człowieka do, obłędu. Ale 
trudno, należy się przyzwycza* 
ić do tej trudnej roli.

Była to nielada ironia losu!! 
W  tym dniu, w którym Redl zol 
stał wbrew swej woli rosyjskim * 
szpiegiem, otrzymał od Hoe* 
tzendorfa rozkaz wzmożenia 
walki ze szpiegami rosyjski* 
mi!...

Od tego dnia dla Redlą roz* 
poczęło się życie, do którego 
zdolne są tylko nieliczne jed* 
nostki, ponieważ człowiek o 
normalnych nerwach nie wy* 
trzymałby tego stałego napię* 
cia, wysiłku i obawy przed zde* 
ma^owamem.

Na każdym kroku widział 
Redl przed sobą cień szubienicy 
Musiał jednak zahartować swe 
nerwy, opancerzyć się przed I 
strachem. którv czychał na nie* I

go w chwilach samotności! Mu 
siał zapomnieć, że wisi nad głę 
boką przepaścią. Alfred Redl 
stał się bezwzględny dla siebie 
i dla innych.

Aby ratować siebie, musUł 
ciągle kroczyć po trupach; aby 
ratować własne życie, musiał ni 
szczyć życie innych. Do tego 
zmuszała go praca na dwóch 
wrogich sobie frontach. Z jed* 
nej strony gorliwie pracował w 
austriackim wywiadzie, a zdru* 
giej wykonywał dokładnie po* 
lecenia swego nowego „praco* 
dawcy”, szefa rosyjskiego wy* 
wiadu pułkownika Jabłonow* 
skiego.

Jabłonowski prowadził z nim 
zakonspirowaną koresponden* 
cję. Porozumiewali się za porno 
cą ogłoszeń w gazetach. Komu 
na przykład wpadłoby na myśl 

niewinne ogłoszenie wze
„Neue Freie Presse” przedsta* 
wia wiadomość dla Jabło* 
nowskiego? Oto treść jednego 
z tych ogłoszeń: „Nauczyciel
angielskiego i francuskiego u* 
dzieła lekcji, 4 korony za' go* 
dzine. Dzwonić pod telefon 
34*38.

Słowa te były omówionymy 
znakami. Gdy Jabłonowski o* 
trzymywał egzemplarz „Neue 
Freie Presse” na podstwie nu* 
meru „34*38” wiedział, że jest 
to ogłoszenie Redlą i zaraz znał 
jego treść. Pod tym numerem 
telefonu mieszkał bowiem ro* 
syjski szpieg, który przez pe* 
wien czas musiał grać rolę nau* 
czyciela. Jabłonowski przez 
dłuższy czas korespondował z 
Redlem za pośrednictwem o* 
W-reń w różnvch gazetach.
Zbyt częste drukowanie po* 

^obnvch mo<rłobv ,rt<
dnak wzbudzić pewne podej* 
rżenie i zaniechanie tego spo* 
sobu. Jabłonowski zaczał wysy* 
ać listy do Redlą na poste re*

stahte pod znakiem dla „Syre* 
ny 85”. Oto treść jednego z 
tych listów: Kochany 1 Już od 
dłuższego czasu nie dostałem 

d ciebie listu. Co porabiasz? 
•; się czujesz? Czy jeszcze 

ciągle uczysz się tak zapamię* 
tale?Kiedy masz egzaminy? Jak 
*oisz z fizyką? A jak z chemią 

Kiedy się zobaczymy? Napisz
0 wszystkim dokładnie. Bardzo 
tęsknię za tobą. Chciałabym, 
abyś już był po egzaminach. 
Jak sądzisz, czy zdasz je? Ukło 
ny do ojca i matki. Całuje cię

twoja kochająca „Anna” 
Zdawałoby się, że nic nie mo 

że być bardziej niewinnego od 
tego listu, który przyszedł na po 
ste restante? Gdy czyta się go 
odnosi się wrażenie, że pisze go 
kochanka do swego ukochane* 
go, lub narzeczona do narzeczo 
nego, który udał się na studia 
do Wiednia.

Ale gdy Redl otrzymał ten 
list, rozumiał go inaczej. „Kie* 
dy odbędą się egzaminy” ozna* 
czało: „Kiedy pan wyśle sfoto* 
grafówane plany twierdz”?

I „Jak stoisz z fizyką”. — „Czy 
jeszcze ciągle nie możesz skopio 
.wać tego ważnego dokumen* 
] tu?”... itd. idt. Każde zdanie 
miało swe ukryte znaczenie.

| I Redl przekazywał swemu 
nowemu pracodawcy wszystko, 
czego od niego żądał. Fotogra* 
fował plany twierdz, portów, 
punktów granicznych, wojsko* 
wych objektów itp.; Kopiował 
dokumenty, plany, ważniejsze 
wojskowe cyrkularze, listy i tp.
1 to Wszystko przesyłał rosyj* 
skiemu wywiadowi.

| Rosyjski kontr*wywiad dos* 
i konale płacił Redlowi. Był on 
najgrubszą rybą pośród szpie* 
gów rosyjskich. Był przecież 
człowiekiem, w którego ręku 
zbiegały się nici austriackiej 

I działalności szpiegowskie] i któ

ry znał wszystkie tajnił^W *^ 
z obcym szpiegostwem. TaW  
mu człowiekowi należało d0 
brze płacić i Rosjanie szczocie 
go wynagradzali.

Nie należy zapominać, 2* 
rząd carski wydawał na s?PlS 
gostwo pięć milionów rubli 
cznie. Jabłonowski posiadają 
do swej dyspozycji tak olbr^r 
mią sumę, mógł bardzo du2.< 
zdziałać. Dzięki tej suî U 
mógł zdobyć Redlą dla svve£? 
kontrwywiadu i płacić mu ^  
dzieści tysięcy rubli rocznie- 

Z chwilą gdy Redl stał się 
wiekiem” Jabłonowskiego, 
wiad austriacki, jak już wie*1 
ponosił jedną porażkę za drU#v 

T Wielu szpiegów, którzy Pf-j' 
cowali w Rosji na rzecz Austf^ 
iak Łapszyn, Laików* Szap0^ ,  
łow i inni, zostali zdemasko^ v

Redl wyznaczał im pracę* -c 
wał instrukcje, a jednoczę5 
wydawał Jabłonowskiemu- ij, 

W  tym oto czasie Redl 
wie „szukał” przestępcy,  ̂ i 
wykradł plany mobUizacyJn y. 
inne wojskowe dokur 
„Szukał” i „znalazł”. 
„znaleźć”, w przeciwny1?1 ^o 
wiem wypadku podejrzeme j| 
globy paść na niego. I * iot 
niszczył życie innych, aby r ^  
wać własne; nie obchodzd^JJa 
wcale, że posyłał Bogu,® 
winnych ludzi na szubienic? 
na długie lata do więzieni** 0  

Ale nrzy wvszukiwaniu 
noniósł on kilka razy P°f 'yO* 
Najsromotniejszą porażkę 
niósł orzv sprawie Więc

ni.

niósł przy 
skiego.

Dlaczego Redl z początk ^  
rał się wszelkimi sposobatn f̂-, 
kazać, że W ięckowski j e5 ^  
ny i nagle zmienił zdanie, s\

Z & riP sZ ****
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Nr. 118. Str. 5.

W i a d o m o ś c i  F i i m  o w e

mm

25 lat pracy Toma
f z  o l f a z / i  jubileuszu

4 maja obche* 
dzić będzie jubi 
leusz 25*cio letnie 
Pracy Konrad 
ło m , artysta o cał 
Idem wyjątkowej 
indywidualności.

Indywidualność 
Toma polega prze 
de wszystkim i w 
głównej mierze na 
jego całkiem nieś* 
połykanej wszech* 
stronności, która 
dałaby się porów* 
nać chyba tylko z 
Sascha Guitry...

Temperament 
twórczy., oparty na 
prawdziwej kultu* 
rze, wszechstron* 
ąym wykształceniu 
i  bogatej pomy* 
słowości — to mo 
tor o  nieustającej 

: sile, który popędza 
jego talent do szu 
kan'a ujścia na co 
raz to innym polu 
pracy artystycz* 
nej. Nie w ielu z 
nas wie, że Kon* 
rad Tom  był w 
swoim czasie dos* 
konałyni d zienn i 
karze p. Pracował 
wówczas w P u ­
mach łódzkich,
fdzie ób<T; ariyku 
Ów I , , J i  

prowac '[ sL Jc fe 
lieton. Vvt-i n.i 
<u wyrooil ‘ji.ib:; duzi popularność.

Felieton d zienn ikarki, cięty, dow* 
cipny, trafmy i nacechowany dużym 
i bystrym zmysłem obserw acyjnym -- 
iłał się kolebką jego twórczości na 
polu kabaretu literackiego. Tu ugrun 
iował ‘Jebie Konrad Tom poważną 
pozycję, £dyż rów neereśnie z karic* 

tdi_, świetnego autora piosenek i ske* 
ciał śin' poznać, jako  kulturalny 

utalentowany aktor. Postac’e, jakie 
tworzy* na sienie kabaretu literackie 
Ko (a pewniej w komedii i farcie) mia 
ty n b t-n ra erra in ą  wa-'-ość artysty* 
czną, nar echowaną trafnością rysim* 
ku charakterystycznego, umiarem, i — 
Kdy roia tego wymagała — dużą sitę

ogromnym powodzeniem za granicą;. 
Po tym film ie przychodzą inne, ja k : 
„Ada — to nie wypada“, „Książątko" 
i „U lan ks. Józefa ’1, do których sam 
napisał scenariusze.

A le to nie wszystko. Przychodzi 
kolej na operetkę. I  tu znajduje Tom 
świetne ujście dla swego talentu reali* 
Zatorskiego. W ystawia dwie operet* 
k i: „Czar walca“ i „Rozw ódka", któ* 
rymi dowiódł, że dysponuje niewyga* 
sającym źródłem energii i kultury 
twórczej.

Trudno zaprzeczyć, choć to może 
wydawać się po prostu niepojęte, ie  
w każdej z tych dziedzin artystycz* 
nych jest Tom  w sw ojej pracy dosko 

n Pod tym względem jest on te* 
nomenem. Nieomylna intuicja, wy* 
soki dar pomysłowości, szczytowa era 
dycja, oparta na encyklopedycznej 
wiedzy, poważnym wykształceniu i 
dużym oczytaniu, głęboka kultura, 
zmysł obserw acji i talent przetwarza 
nia realnych faktów na wartość sztu* 
ki — oto walory tego szczerego arty* 

; sty, które nasycają go wciąż świeżą 
j siłą energetyczną.

U roczy w towarzystwie, wiecznie 
! młody i wesoły kompan jest Tom  bar 

dzo cen’ony i łubiany przez brać ak* 
iorską, którą sobie zaskarbił niepo* 

_ szlakowanym koleżeństwem i szczerą 
przyjaźnią. . . .

I Z okazji więc jego uroczystości 
25*cio letniego jubileuszu łączymy się 
wraz te  wszystkimi iego przyjac.óhni 

1 w życzeniu „ad multos annosl
M ieczysław Szczęsny.

Sezon sensacy)
C o  nam szyku/e polski fiim

..W rzos" zakończył ubiegły sezon
filmowy. Nowych obrazów polskich 
nie zobaczymy już wcześniej, niż na 
jesieni.

N adchodzący sezon zapowiada się 
Jo ść  interesująco, szczególnie pod 
względem rodzaju filmów. Będą to 
przeważnie dramaty, osnute na tle 
nrzeróbek z powieści. Komedie mu* 
zyczne zapowiadają jedynie dwie wy 
twórnie: „Rex" i noma wytwórnia 
(Kooperatyw a, .złożona z reżysera, o* 
peratora, fotografa, dekoratora i mu 
zyka), która zamierza zrealizować ko* 
medię z Grósśówną w roli głów nej.

W racając do przeróbek z popular* 
nych powieści należy wspomnieć o 
Kamilu N ordenie, którego aż trzy u* 
twory będą przeniesione na ekran.

Pierwszą z nich 
będzie „Ojciec 
chce odejść* W  
filmie tym zoba* 
czymy po długiej 
przerwie Igo Sy» 
ma, który wystąpi 
w roli charaktery* 
stycznego amanta. 
Należy z radością 
przywitać wiado* 
mość, ie  ulubię* 
nicc publiczności 
Igo Sym znów u* 
każe się na ekra* 
nie. Recenzenci z 
całej Europy. bar* 
dzo chwalą grę 

Syma w filmie „Serenada", podkres* 
lajac, ie  talent tego aktora pięknie 
dojrzał, i że jego gra, bardzo kultu*

komizmu. A  równocześnie potrafił 
byc wytwornym konferensjerem i naj 
wytworniejszym wykonawcą piosc* 
nek, pieśni i ballad.

Nie wystarczyły mu widać sukcesy 
na tym polu, gdyż nasz „Peer Gynt 
artystyczny" s*ęgnął znów (b y ł ongiś 
jednym z iw órców  polskie~-V film u j 

y>o łąury k ijo w e . Pisuje więc dosko 
nafe w pomyśle i budowie śćenariu* 
sze, które cieszą się uznaniem publik 
czności i krytyki. I. te sukcesy nic 
wystarczyły mu? i oto przed kilku la* 
ty realizu je pierwszą artystyczną i 

kulturalną komedię filmową „Mane* 
wry m iłosne", która, jak  donosiliśmy 
nie dawn o na tym miejscu cieszy się

Najnowinę premiery

!8f. e k ra n rch  stoSIey
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Jest to bezsprzecznie film bardzo 
wa:\v.''.clowy. Po wspaniałej kreacji 
Napoleona w „Pani W alew skiej" po* 
;«azał nam Charles Boyer nową krea* 
:ję , zoudowaną na zupełnie odmień* 
aych zasadach. Oryginalność posta* 
ci znakomitego artysty w tym filmie 

na bardzo głęboko ujętym'Stu* 
dium psycnologicznym. B oyer ma 
lu do spełnienia wielkie zadanie, gdyż 
Postać inżyniera, który miota się w 
bezsilności wielkiego uczucia do. ko* 
bicf.y o bardzo skomplikowanym cha* 
‘ah erze — nie dysponuje, jak  naprz.
*r N apoleonie, żadnymi środkami de* 
«sraćyjnymi, zewnętrznymi, a zasadza 
‘ię na dynamice przeżyć uczuciowych.

lioyar jest w film ie człowiekiem 
wielkiej pracy, przywiązanym do spo^ 
dojnego i zorgm izow anego życia ro* 
Izinncgo. Kocha swoją żonę, która 
■ównież jego idarzy szczerym ucz u* 
i’em. Ma młodego szwagierka, chłop­
ca o gorącym, zapalczywym sercu, o 
wielkiej łatwości do egzaltacji milos* 
'e j, dochodzącej do histerii. Ten w łai 
'ie  chłopiec „kocha" na swój sposób 
łziewezynę, która nie dość poważnie 
taktu je sprawy miłosne wszystkich 
[ej adoratorów. Po prostu dlatego, 

żadnego z nich nie bierze serio. Do 
łąden z nich nie potrafił obudzić w 
'le j prawdziwej miłości, do której 
lest stworzona. Nie straszne są na* 
^ct dla niej groźby młodego zapaleń: 

który chce sw oją nieszczęśl.wą 
»*ivleść" okupić samobójstwem.

I oto poważny inżynier zostaje obar 
tzony oryginalną m isją: gdy będzie w 

aryżu, postara się zobaczyć z o w ą ' 
dziewczyną i wybhagać miłość dla J 
*zwag'erka. Inżynier godzi się speł* 

prośbę chłopca, choć misja ta wy 
daję mu się śmieszna. S ia je  oto prze 1 
dziewczyną i zaoominą o żonie o 
misji, o domu, o świecie calym.# Ta , 
młoda kobieta do tego stopnia wżarla

J Ibłądiziffem66

mu się w krew, że już odtąd ma żyć 
tylko dla niej. Nawet umiłowana 
ca przeszkodzić temu nie może. Rzu* 
ca stanowisko i zrywa z całym świa* 
tęm.

Teraz zaczyna się gra między uczu* 
ciem dwóch kobiet. Zona, e cha, ule­
gła, schorowana, dobra, tkliwa i 
kochająca męża, a ż  do poświęcenia — 
proponuje mu wolność. ,,W rócisz do 
mnie kiedy będziesz chciał, zawsze 
przyjmę cię z powrotem. A  teraz, je* 
śli chcesz, idź do, tamtej, bo ona prze* 
słoniła i cały św iat", mówi szczerze.

A  ta druga? Kocha go również 
prawdziwie wielką miłością, i dlate* 
go nie chce rujnować jego życ a ro* 
dzinnego. I  w chwili, gdy m ają ra* 
zem w yjechać w daleką podróż — 
popełnia sam obójstw o.

Treść film u, w powyższym skrócie 
może się wydawać tragedią banainą, 
jakich już było wiele. A le myl iby 
się, kto by tak sądził. Ten cały kon* 
flikt jest cudownie pogłębiony, tragę* 
dia tych ludzi idzie od wewnątrz, po* 
rywa i serdecznie wzrusza.

Postać inżyniera — to jedna z naj* 
ciekawszych ról psychologicznych, za 
równo w sensie je j konstrukcją iak i 
wykonania, jakie og'ądaliśmy dotąd 
na ekranie. I  mimo to, film nie ma 
nic z teatru, a wszystko z kina. Nie 
tylko Charles Boyer jest na wysokim 
nozlomie aktorsk m, ale jego partner* 
ki również zasługują na najwyższe u* 
znanie, za świetnie wykonane role.

M . S.

T o  i o m ©
ze  w szy stk ich  stro n

N O W A  W IA D O M O ŚĆ  O  Ś L U B IE  
G R E T Y  G A R B O  

Ileż kłopotu mamy z tą sprawą... 
Nie przebrzmiały jeszcze e c h a  w.ado* 
mości z  Italii, ie  „M etro" ząbrom lo 
Grecie wyjść za mąż, a juz nadeszła 
nowa plotka, tym razem z Nowego 
Jorku, że ślub „białego płomienia 
Szw ecji” odbędzie się w przyszłym 
miesiącu w A nglii, p r z y  c z y m  p od aj* 
nawet m iejscowość, w której odbędzie 
się uroczysty akt^ na który ̂  czeka ca*

m askotkę: pięć rubinówi trzy szafiry, 
które kupiła z porady „amerykańskie* 
go R olfa N elsona". D rogocenne 
kamienie rzeczywiście przyniosły je j 

szczęście, sławę i majątek.
I  oto pewnego dnia Miriam z prze* 

rażeniem stwierdziła brak klejnotów . 
Postawiono na nogi wielki aparat de* 
tektywów, ale jak  dotychczas, bez 
skutku. Miriam nie chodzi już o stra 
tę materialną, bo ostatecznie przebo* 
lałaby, ją . A le ważną jest dla niejsie uroczysty akt, na który czeka ca* laiaoy ią. i\ie ważną je Sl uia

■itz w s ł  K a w ?  ssa sn u  a r - * i n s
T B S a .  NOV»JRO OBSZ™.

M A ŁY  G A N G S T E R  I  S O N IA  O D  hlL M U
” H E N IE  | .tPogamn , czyli Ramon N ovarro
Zabawna historię miała Sonia Hc* na zawsze zrezygnował z filmowej 

n e. Otrz>niaia Ust z groźba śmicr* pracy artystycznej. Taka pogłoska 
r? jeśli nie zapłaci... 200 dolarow. obiega teraz całą Amerykę. Czy to 
ł l t w o  było się domyślać, że to dzie* praw da? Prawdal Tak, zresztą, oś* 
L  nie erubei ryby gangsterskiej, i  ja  wiadczył sam N oyarro dziennika* 
iO nie g J y ______________ 1. ta f 7 nm Zvskał iakiś dużv maiatek. za*

ilia ma... bezpłatną reklamę.
M IR IA M  H O P K IN S B EZ  

M A SK O T K I

T o  mu najzupełniej wystarcza.
A le, czy w tym wszystkim nie kryję 

się jakiś trick reklamowy — zobaczy
Gwiazda kosztowną my w niedalekiej przyszioSci.

R f C f f / t f f O  GREEME
i l f O H ' ! '  G W I A Z D O U

Oczywiście kariera jck  w b a jce : p o ,  . H ollyw ood; w którym panuje obec 
ukończeniu High Sch cole  w Harrow, me przekonanie, iz najbardziej kaso.
miody bo liczący zaledwie 22 lata Ri- V m,' ak‘oranu s« s“°«« • 1
S  Greene. dostaje się od razu na chw il, gdy ...starsze , .gwiazdy dawno

ralna i inteligentna stawia go w rzą­
dzie doskonałych filmowych artystów 
dramatycznych, (obok repredukujemy 
zdjęcie Syma w roli ze wspomniane­
go film u). D o głów nej roli Irr.piecei 
zaangażowała wytwórnia, podobno, 
Barszczewską, a obok niej zobacz\v 
my Junoszę*Stępowskiego, Hannę Ró 
żańską i Renatę Radojew ską.

Druga przeróbką z powieści Nor* 
dena będzie „M or rodzice rózw odz .7 
się", do której zaangażowano Jadzię 
Andrzejewską. Trzecią .M ałżeństw o 
gwiazdy” zakupiła wytwórnia „Parło; 
film ". Na temat odtwórczyni głów* 
nej roli krążą różne wieści.

Drugim „modnym" autorem, które­
go powieści będę przerobione na film 
— to Dołęga*M ostowicz. A  więc. 
przede wszystkim sensacja. Autor
ten napisał scenariusz p. t: „Prof. 
W ilczur". Będzie to dalszy ciąg „Zna 
chora". Pomysł ten zrodził sie r. 
olbrzymiego powodzenia tego filmu 
„Drugą przeróbką — będzie „Ostat; 
nia brygada". Obsada jeszcze nie io 
stalońa. Obydwa film y reżyserujt
Michał W aszyński.

Na ukończeniu 
jest film „Druga 
m łodość", osnuty 
na tle znanej sztu 
ki teatralnej. W  
obrazie tym zoba*
czymy, po długiej
przerw ie. _ M arię 
Gorczyńską, zna* 
komitą artystkę tc 
atralną. Rola, ja* 
ką powierzono tej 
gwieżdzie calkoi- 
wicie odpowiada 
je j możliwościom

 O bok niej zobaczy*
my: Junoszę Stępowskiego, Zacharę* 
wicza i Łozińskiego. Reżyseruje M i 
chał W aszyński.

Na ukończeniu jest również „Gra 
nica", według powieści Zofii N ab 
kowskioj, w' reżyserii Józefa Lejtesa, 
przed kilka dniami udekorówanegc 
złotym krzyżem zasługi. W  filmie 
tym grają: Barszczewska, Jur*Pichel> 
ski i Lena Żelichowska.

W ytwórnia „Rex“ zapowiada trzy 
film y: komedię p. t. „Pawreł i G a w eł’ 
(Bodo i Dymsza), jeden dramat sen* 
sacyjny, w rodzaju „Jestem zbiegiem’ , 
osnuty na tle powieści Pcrutza p. t. 
„Od 9  — do 9", z Eugeniuszem Bodo 
w roli czołow-ej i jeszcze jedną k o ­
medię — farsę.

„Sfinks" zrealizuje jeszcze jedną 
powieść Rodziewiczówny (zachęcona 
widocznie powodzeniem „W rzosu V 
zaś inna wytwórnia — „Gehennę" 
według M niszkówny, w reżyserii M~ 
W aszyńskiego. ”

Ponadto zaipowiadają się: dwa fil­
my z Sielańskim i jeden wielki diii- 
mat z Jadwigą Smosarską. Jeśli dc 
tego doliczymy 2  filmy w języku ży­
dowskim — będziemy mieli pobieżny 
plan nadchodzącej kampanii film o­
wej.

Szczególną sensację

artystycznym.

scenę lóndyńskiegc) Covcnt Garden, 
gdzie debiutuje w sztuce p. t. „Fan* 
tom ".

K U P O N  5.

K Ą C IK A  Z B IE R A C Z Y  
A U T O G R A F Ó W

 ________ _________iw budzi . zapo­
wiedź iilmu z życia artystów kabarc* 
.owych, osnutego na tle popularnej 
powieści M arii Ukniew skiej p. -t. 
„Strachy". O braz ten zrealizuje 
„Spółdzielnia Autorów  Filmowych’ 
pod reżyserią reżysera Cękalskicgo.

Do odtworzenia głównej roli kobic 
eej ma być zaangażowana młoda » 
wybitnie utalentowana tancerka Ola 
Glinków na, która zajmuje obęcnie h 
dno z czołowych stanowisk w 
skini Reprezentacyjnym B alecie”.

Kasza skrzynka
pocztowa

„W . K .“ : Dopraw dy, jestem zaw*
slydzony taką ilością pochwał. Ro* 
bię wszystko, aby nasz D odatek Fil* 
mowy był interesujący i żywy. Mam 
nadzieję, że i nadal będziemy w przy

już się znudziły publiczności, zarzu* 
ca swoje sieci we wszystkich stoli* 
cach kontynentu, łowiąc nowe talenty.
Studia wytwórni „Fox” w Londynie, 
produkujące równolegle swoje filmy 
do Fo x  M ovietone City w H ollyw ood 
z natury rzeczy goszczą w ciągu roku 
cały szereg reżyserów amerykańskich, 
kierujących tą produkcją.

I tak w ciągu ostatnich tygodni ba* 
wił w Londynie twórca „Huraganu",
„Strzelca z B engali" i w. in. znany rc 
żyser John Ford. Na premierze ,.Fan* 
toma” reżyserskie oko spostrzegło naa ZkCję, 7C 1 iiduat u^uAiwy p * -;
zgrabną, młodzieńczą postać Richarda jaźni. Proszę jeszcze napisać do 
Greena. Następnego dnia poszedł do mnie, albo — jeżeli Pani m.eszka w 
H ollyw oodu telegram oraz przysłane W arszawie — przyjść do mnie, jakie 
radiową drogą zdjęcie Richarda Gree* ■ go dnia do redakcji, 
na. W  kilka godzin po tym w londyń* „N IE Z N O ŚN A  IR K A ": M yślę, że 
skim studio odbyła się próba filmo* rodzice Pani mają rację. Jeśli Pani 
wa młodego Richarda Greena, która myśli o karierze artystycznej, to na
wypadła znakomicie. Następnego ty* ’ • 1 * -  ------ j -  — j-  — a - ua
godni na pokładzie „Quecn M ary" 
szczęśliwy wybraniec losu płynął do 
miasta marzeń wszystkich aktorów, 
do H ollyw ood.

Tu czekały już ustawione dekoracje 
do najnowszego filmu produkcji p. t.
„M ściciele”, w którym obok Richarda 
Greena. graiącego główną rolę, ukaże 
się Loretta Young.

leży do tego zagadnienia podejść tv5 
ko w sposób poważny. Pani zapew* 
ne zna m oje zapatrywania na tę sprc 
wę. N ajpierw odpowiednie przygo* 
towanie teoretyczne (P IS T ), a później 
dopiero marzenia o laurach. W  każ. 
dym rażie służę radą i pomocą. Za 
życzenia świąteczne — dziękuję z ca 
Lego serca. W zajemnie.

D Z IM IE R Z  UKT D o  LenyLOłcn* u jm ,.* u o  ueny
1 W  takim oto tempie amerykańskim » Żelichow skiej można adresować listy 
J urodził się nowy gwiazdor. Richard na adres „Cyrulik W arszaw ski", W at 

(jreene.., I szawa. Kredytow a 14.
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Nieletni „korsarze”  zuchwałymi włamywaczami
Chęć beztroskiego życia - Młodociany herszt - Drobiazgowe opracowanie planu 

Włamanie - Przybycie policji • Sensacyjne zeznanie rabusiów
Pięciu wyrostkd w wieku 

od 15 do 17 lat, którym sensa* 
cyjna lektura kryminalna prze* 
wróciła w głowach, utworzyło 
organizację korsarską, wzoro* 
wana na bohaterach awatumi* 
. tych przygód średniowiecza. 
Szczegóły tej „korsarskiej zmo* 
wy“ są tak sensacyjne, że zakra 
wają po prostu na fantastyczną 
opowieść.

PROWODYR SZAJKI
15*letni Jerzy Kuźnicki (War 

szawa, Spokojna 7) otrzymał 
przed rokiem posadę gońca w 
domu techniczno w handlowym 
inż. Leona Leszczyńskiego (Trę 
backa 10). Goniec zawiódł na* 
dzieje pracodawców. Zachowy 
wał się niewłaściwie, był leni* 
wy, krnąbrny, na domiar złego 
popełnił szereg nadużyć i został 
wydalony z pracy.

Pozbawiony zajęcia, Kuźnic* 
ki, jął rozmyślać nad tym, jak* 
by tu zbogacić się i rozpocząć 
beztroskie, wesołe, a pełne przy 
gód i emocyi życie. Chłopiec 
skomunikował się ze swoimi ko 
legami: Mieczysławem Bladow 
slum, lat 15 (Okopowa 61), 16* 
letnim Ryszardem Tausiewi* 
czem (Dzielna 93) i 16*letnim 
Edwardem Budzikiem (Pawia 
61). Młodzi chłopcy długo za* 
stanawiali się nad zrealizowa* 
niem awanturniczych zamie* 
rżeń, wreszcie Tausiewicz skon 
stmował misterny plan działa* 
ma i odbył z rówieśnikami wal* 
ną naradę, na której zapadła de 
cyzja, godna pomyciu starych, 
rutynowanych przestępców.

Postanowono za wszelką ce* 
ftę zdobyć wielką ilość pienię* 
dzy, aby przy ich pomocy roz* 
począć życie pełne awanturni* 
czych przygód.

OPRACOWANIE PLANU
Opracowano w najdrobniej* 

szych szczegółach zuchwały wy 
ccyu złodziejski. Wybór mlo* 
dodanej szajki padł na firmę 
mi. Leszczyńskiego, Kuzr.icki 
bowiem doskonale znał teren, 
wiedział, gdzie są pieniądze i naj 
lepiej orientował się w sytuacji.

W  sobotę, dnia 23 b. m. ban 
de wyrostków zebrała się na 
walną naradę przy zbiegu ulic 
Okopowej l Powązkowskiej, 
j^ebranie” zagaił Tausiewicz. 
Oświadczył on kompanom, ie
2wybiła god zina, w której za* 

Zlwią cały świat i staną się sła 
wni‘\ Otrzymawszy zapewnie* 
nie młokosów, Że wszyscy go* 
towj są ważyć się na każdy

czyn, przywódca jął drobiazgo* 
wo wyłuszczać swój plan, wy* 
dając każdemu instrukcje. 
WŁAMANIE I RABUNEK 

Do bezpośredniej akcji przy 
stąpić miał Kuźnicki i Bladow 
ski. Pozostali, z przywódcą na 
czele, mieli czuwać nad bezpie* 
czeństwem i osłoną kamratów. 

'W sobotę wieczorem cała

Eiątka udała się na ulicę Trę* 
acką. Kuźnicki i Bladowski za 
czaili się w pobliżu bramy do* 

mu nr 10 i w czasie, gdy artyści 
Opery stołecznej wychodzili 
po skończonym przedstawić* 
niu, wślizgnęli się niepostrzeże* 
nie na podwórze, tam wyczekali 
odpowiednią chwilę i przez ok< 
no piwniczne dostali się do skła 
du inż. Leszczyńskiego. Przede 
wszystkim, młodociani włamy* 
wacze rozbili pancerną kasetę 
firmy, z której skradli 193 złote

gotawizną, oraz obligacje i pa* 
piery wartościowe na sumę 500 
złotych. Następnie rabusie spa* 
kowali aparat radiowy, cenniej 
sze części motocyklowe, jak: ze 
gary, szybkościomierze itp. Kie 
rując się dalej instrukcjami Tau 
siewicza, złodziejaszkowie za* 
brali się raźno do przewierce* 
nia otworu w ścianie, dzielącej 
f*mę Leszczyński od magazynu 
oddziału sprzedaży broni i amu 
nicji Zakładów Amunicyjnych 
„Pocisk**, gdzie mieli sę zaopa* 
trzyć w kilkanaście rewolwerów, 
wielką ilość amunicji, oraz złu* 
pić kasę magazynu. Z „Poci* 
sku“ zamierzali przedostać się 
do przedstawicielstwa łożysk 
kulkowych „SKF“, tam również 
złupić kasę, a następnie wydać 
łupy oczekującym towarzyszom 
i umknąć na miejsce zbiórki, tj. 
na ul. Okopową.

PRZYBYCIE POLICJI
W  tym czasie przejeżdżał ul. 

Trębacką patrol policji X II Ko 
misariatu. Policjanci zauważyli 
światła w oknach f*my Leszczyń 
ski i zorientowawszy się w sy* 
tuacji, otoczyli sklep. Zauwa* 
żył to Kuźnicki, operujący na 
pierwszym piętrze magazynu, o* 
tworzył okno, wyskoczył na 
ulicę i rzucił się do ucieczki. 
Wyrostek umykał co siły w no 
gach i ujęto go dopiero na Pla* 
cu Teatralnym, przy zbiegu ul. 
Marszałka Focha.

Policja natychmiast skomuni* 
kowala się z dyrektorem firmy, 
Szpielmanem (Sienna 28), któ* 
ry przyjechał taksówką na miej 
sce i otworzył magazyn.

Policja przystąpiła do skrzęt* 
nych poszukiwań i odnalazła w 
gabinecie dyrektora, siedzące* 
go przy biurku," przerażonego

Makabryczne odkrycie
Zbrodnicza matka udusiła i

Na cmentarzu bródnowskim 
w Warszawie, w dniu wczonj* 
szym dzieci zauważyły, ie w jed 
nym z grobów wystaje ręka. 
Przerażone powiadomiły dozor* 
cę, który udał się na miejsce. 
Rozkopawszy grób, dozorca

stwierdził, ie jest to trup nie* 
mowlęcia płci męskiej w wieku 
około 2 miesięcy. Przybyła po* 
licja poddała zwłoki niemowlę* 
cia oględzinom. Stwierdzono, 
że na szyjce niemowlęcia widnie 
ją ślady palców.' W  ustach

zakopała niemowie
znajdowała się chusteczka do
nosa.

Zwłoki przesłano do Zakła* 
du Medycyny Sądowej przy u* 
licy Oczki, gdzie przeprowadzo 
na będzie sekcja.

Za zbrodniczą matką wszczę* 
to energiczne poszukiwania.

Wystąp szajki  rabusiów
Dwaj pertraktowali z  kupcem, trzeci okradł sklep

76*Ietni Kazimierz Kozłowski, 
właściciel magazynu krawieckie 
go przy ul. Piekarskiej 2* w 
Warszawie otwierał rano sklep.

W  tym czasie jakiś osobnik 
podniósł leżące obok niego 40 
groszy, po chwili drugi osobnik 
podniósł 50 groszy i oddalił się 
ze słowami: „Pan rozsiewa pie* 
niądze po ulicy**,

Kozłowski przypuszczając, że 
naprawdę uronił z kieszeni pie* 
niądze, pogonił za znalazcami,

usiłując odebrać zgubione mone 
ty..  ̂ , ••........

Między nieznajomymi, a kraw 
cem wywiązała się utarczka sło* 
wna, a następnie szamotanie, 
które trwało przez dłuższy czas.

Wreszcie nieznajomi złagod* 
nieli i zaczęli pertraktować z po 
szkodowanym, przepraszając go 
za „kawał** i zwracając znale* 
zionę pieniądze. Kozłowski o*

Był to jedynie pomysłowy 
trick złodziejski, bowiem w tym 
czasie, gdy Kozłowski szamotał 
się ze „znalazcami** i pertrakto* 
wał z nimi, wspólnik ich wtar* 
gnął niepostrzeżenie do otwar* 
tego już sklepu, skradł 3 pary 
spodni i zbiegł w niewiadomym 
kierunku.

Zawiadomiona policja wszczę
debra! monety i zawrócił do la energiczne dochodzenie i jest 
sklepu, a nieznajomi śpiesznie |już na tropie zuchwałych zło 
się oddalili. | dziejów.

Tęsknota za żona zgubiła go
Aresztowanie poszukiwanego fałszerza

Do mieszkania Antoniego terze) jakiś osobnik, który, jak
Kozickiego w Warszawie (Ba* 
gatela 14) wkroczyła wczoraj 
w nocy około godz. 3*ej poli* 
cja. W  tej właśnie chwili usiło* 
wał wyskoczyć oknem (na par

się później okazało, był celem 
nocnej wizyty przedstawicieli 
policji. Jest nim Wacław Kor* 
dulski, skazany w instancjach 
Sądu Okręgowego, uprawomo

Na wypadek wybuchu wojny
ścisła współpraca wojskowa Anglii z  Francją

PARYŻ, Zapowiedziane na sko * włoskim porozumieniem i 
czwartek i piątek londyńskie ro z rokowaniami włosko * francu* 
zmowy premiera Daladier‘a i skimi,5wy
min, Bonneta, skupiają na sobie 
główną uwagę tutejszych kół po 
litycznych, które wymieniają na 
stępujące prawdopodobne punk 
ty rozmów:

1) zacieśnienie wojskowej 
współpracy francusko * angiel* 
skiej, a w szczególności ustano* 
wienit wspólnego dowództwa sił 
sbrojnych na wypadek wojny,

2) sprawy związane z angiel*

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A

D U  uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.

3) sprawy Europy środkowej 
ze szczególnym uwzględnieniem 
zagrożonej pozycji Czechosłowa 
cji,

4) zasady i forma ewentual* 
nego nawiązania nowych roko* 
wań z Niemcami, które Francja 
uważać będzie zreszią za przed* 
wczesne,

5) procedura zlikwidowania 
kwestii abisyńs' lej na zwołanej 
na dn. 9 maja Sesji Ligi Naru* 
dów.

Szczegółowy program rozmów
zakomunikowany został dorve* 

jro v/ nocy przez rza-J angielski 
r j rządowi francuskiemu. Rząu 

i  i francuski ze swej strony przed* 
J  [ stawił wczoraj za pośrednictwem

bawiącego chwilowo francusk. 
ambasadora w Londynie p. Cor* 
bina, lordowi Halifaxowi punk* 
tację tematów, które będą oma* 
wiane.

Prawdopodobnym jest, ze 
Sprawy ściśle wojskowe, pomi* 
mo, że mówi się tutaj o nich naj* 
więcej stosunkowo mało
miejsca  ̂ w londyńskich obra* 
dach, Zostały o;.c już przedy* 
skutowane przez angielskiego 
min. wojny p. Hore Belisha, 
który w ciągu krótkiego pobytu 
w Paryżu spotkał się z premie* 
rem Daladier*em, i z gen. Ga* 
melin* cm.

Po konferencji francuskich i
angielskich minislrów, sprawv 
te będa przedmiotem specjał*

mocnionym wyrokiem, skazują 
cym go na 6 miesięcy więzie* 
nia, za fałszerstwo.

Kordulski był trzykrotnie po 
ciągany do odpowiedzialności 
sądowej za fałszowanie podpi* 
sów na wekslach i czekach. O* 
statnio skazany został za zręcz 
ne preparowanie podpisów wła 
ściciela majątku Chorąiyce 
(pow. wysoko*mazowiecki), Ta 
na Grąbczewskiego, na wek* 
slach, przy czym suma była tym 
razem b. poważna.

Kordulski, po wyroku w pier 
wszej instancji Sądu Okręgowe 
go, spieniężył swoje gospodar* 
stwo rolne we wsi Gołasze Mo 
'ciękie_ (tegoż powiatu) jeszcze 
w 1937 r. i od tego czasu wszel 
ki ślad po nim zaginął.

Gdy policja dowiedziała się, 
ie w Warszawie u Antoniego 
Kozickiego zamieszkała żona o* 
szusta, poddała ją obserwacji. 
Wreszcie ustalono, że Kordul* 
ski zatęskniwszy widocznie za 
żoną, przyjechał do niej, prze* 
zornie, nie meldując się. Mimo 
to policja odszukała go i rze* 
komo zdziwionego aresztować 
la.

Decyzją prokuratora, osadzo

Bladowskiego. Młokos z pla* 
czem przyznał się do winy i wy 
dał wszystkich kompanów, któ 
rych tejże jeszcze nocy aresztó* 
wano.

„PIRACI MORSCY"
Młodociana szajka, wzięta w 

krzyżowy ogień pytań, złożyła 
obszerne zeznania, tak co do 
kradzieży, jak również i planów 
na przyszłość. Zeznania ie 
brzmią po prostu fantastycznie. 
Według obliczeń młokosów, lii 
pem ich miało paść około 250 
tysięcy złotych. Po dokonaniu 
kradzieży, miał nastąpić na ul. 
JKolskiej podział, następnie ca* 
ta piątka, po zaopatrzeniu się w 
nowe ubrania, miała odjechać o 
godzinie 20,30 pociągiem pośpie 
sznym do Gdyni. Tausiewicz 
pouczał kompanów, że na wypa 
dek pościgu policyjnego, mają 
robić użytek ze skradzionej w 
„Pocisku** broni.

W  Gdyni młodociana szajka 
n;?ała wynająć kuter rybacki i 
rzekomo udać się na przejażdi* 
kę, podczas której mieli sterrory 
zować załogę, zawładnąć kutrem, 
i jako piraci morscy, udać się w 
podróż na około świata.

Młodocianych opryszków, nie 
doszłych „piratów**, przekaza* 
no Sądowi dla Nieletnich.

Strajk w Z .N . P .
W  dniu wczorajszym wy* 

buch! na terenie Związku Nau* 
czycielstwa Polskiego strajk pra 
cowników, na skutek wymowie 
nia posad p. p. Wandzie Wasi* 
lewskiej i Janinie Broniewskiej.

Obrabował kobietą
Idącą zagajnikiem w pobliżu 

wsi Dąbrówka, gm. Młociny 
Dominikę Dudzińską, zam, W  
Warszawie, przy ul. Wspólnej 
nr, 63, zaczepił jakiś mężczyzna 
i pod groźbą pobicia jej zabrał 
beret, pudełko z ciastkami i róż 
ne drobiazgi. Mężczyzna był 
w stanie nietrzeźwym.

Dudzińska powiadomiła po* 
licję, która prowadzi dochodzę*
me.

nych obrad rzeczoznawców woj [ no oszusta w więzieniu przy ul. 
skowych. | Daniłowiczowskiei.

Postrzelony 
kłusownik

W  lesie majątku Mińsk, ga« 
jowy Michał Pietrzkiewicz pOf 
strzelił zawodowego złodzieja i 
kłusownika, Antoniego Woęta* 
na, który przyłapany na gorą* 
cym uczynku kradzieży, usiło* 
wał pobić gajowego.

Zaginiecie ucznia
12*letni Władysław Edward 

Litwińczuk, syn st. poster. *  
Warszawie, uczeń, d. 22 bm. wy 
szedł do szkoły przy ul. NoWO 
lipki 52 i więcej nie powrócił* 
Strapiony ojciec poszukiwał 
na u krewnych i znajomych, o* 
raz w szpitalach i Pogotowiu Ka 
tunkowym, lecz bez skutku.

W szkole okazało się, ii eh*0 
pcu za jakieś przewinienie, kie* 
równik szkoły zabrał teczkę % 
książkami — po lekcjach i P°J 
lecił, aby uczeń natychmiast 
przyszedł do szkoły z ojeęffl* 
lub matką.

Litwińczuk, który prawdopo 
dobnie obawiał się kary. wV  
szedł ze szkoły, lecz od tej pc 
ry wszelki ślad po n i m  zagiń 
Rodzice trapią się wielce, cc 
się dzieje z ich $vnem.

Zwracają się on za pośredm- 
twem prasy do zaginionego, a&Y 
natychmiast powrócił do dom1** 
gdyż nie grozi mu żadna kaf9* ■
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Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
eorka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowiąz# 

H * Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
człow eka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tra* 
gicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
męsluej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
*  imienia 1 nazwiska o jca umieściła w zakładzie ira. ks. Bo* 

* 7  W  ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych do* 
swiadczała przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 
robotników rolnych, którzy jechali przed laty do Francji. 
.  * i i  poznała Janka Z abielskiego, który zakochał się w 

<*w«wczynie. W yjechali obydw oje do Paryża, gdzie Tanek do* 
fabryki sam ochodów . Frania czuła się już prawie 

szczęśliwa j Janek miał z nią wkrótce wziąć ślub a je j synka 
011 i ,  zabrać do siebie.

Zapracowany od w czesnego rana do wieczora Jan  nie* 
mógł je j poświęcać czasu, Frania więc wyruszała sobie 

na samotne przechadzki.
W śród tych przechadzek pociągnęło ją  pragnienie wjazdu 

■a najwyższą wieżę św iata — wieżę Eiffla. N ie spodziewała 
ze tam mpże spotkać kogoś znajom ego. Tym znajomym 

oy£.«. Sterczyński, człow iek o ciemnej przeszłości.
,  Sterczyński zabrał Franie ze sobą do restauracji, poka* 

Jej wypchany dobrze portfel i powiedział, że gotów jest 
ta w ić  Wę êg°  2aw arto ĉ** żeby się z nim zechciała... za*

Frania zdołała jed nak niepostrzeżenie wymknąć mu się 
Wie pomogło to wcale. Odnalazł ją  w je j własnym mieszka* 
j * tt .i namawiał, by  porzuciła Janka, a zamieszkała z nim, bo 
nopiero wtedy przestanie być „dziewczyną do wszystkiego” , a 
on z zr^bi

• G d y nie pomogły namowy, Sterczyński zdobył Franię 
N ie poskarżyła się mężowi, ; który wówczas miał wiele 

m y k ro ś c i w fabryce i groziło mu nawet bezrobocie.
Zuchwały Sterczyński zjawił się poraź drugi u Frani, 

przezornie nie chciała mu otworzyć drzwi. Kiedy zaś za* 
coś majstrować przy zamku, chwyciła tasak gotowa na* 

* ę t  do zbrodni w obronie swej czci, jeśli Sterczyński wedrze 
do je j mieszkania.

„Naraz słyszę jak Sterczyński mówi:
ą T“ ^ <?’ *° ,mnic na razie nie chcesz wpuścić,
i unj e’ f s*ę Sl̂  wPrasza*- Ale głupia jesteś
■ będziesz tego żałowała! Przekonasz się! Przyjdę za 

parę dni, może do tego czasu zmądrzejeszl 
Słyszałam jego kroki, jak odchodził.
Byłam przekonana, że tylko tak udaje, że może

ytrzyma się niedaleko i będzie czekał, aż otworzę
ujzwi i będę chciała wyjść, a wtedy on wejdze do 
&VCszkania. Ale nie! Poszedł naprawdę!

Pobiegłam do okna i widziałam, że idzie. Zadzie 
nawet głowę do góry i starał się rozpoznać, w 

wtórem oknie mieszkam, ale cofnęłam się prędko i 
nie widział mnie.

•Pyłam zdziwiona, że łatwó ustąpił, chociaż tak 
spokojnie przyjmował moje groźby, że mu łeb ro2 * 
ciacham!
v Ha, może się naprawdę przeląkł — uspakaja* 
łam siebie.

Coś w trzy dni później spadło na nas inne zmar* 
twienie tak, że nawet zapomniałam o Sterczyńskim.

Zaczęło się od tego, że Janek nie przyszedł na 
p°c» Czekałam na niego do godziny drugiej w nocy.

tym położyłam się, ale nie mogłam zasnąć, bo się 
niepokoiłam.

Miałam jakieś złe przeczucie, choć usiłowałam 
sama siebie uspokoić, że pewnie Janka zatrzymali w 
Robocie i nie miał już czym przyjechać, a pieszo nie 
chciało mu się ganiać taki kawał drogi.
, Przecżucie nie myliło mnie. Wczesnym ranem 

naji mi znać, że Janek jest w szpitalu.
Zupełnie nie mogłam dogadać się z jakimś Fran 

CUjem, który przyszedł do mnie z tą wiadomością, bo 
niowił szwargotem paryskim. Tyle tylko, że Janek 
!«st raniony.

*— Pewnie mu się wydarzył wypadek w pracy! 
myślałam.
Janek mówił, że w ich fabryce w tym pośpiechu 

«przy ogromnej robocie prawie nie ma dnia, żeby ko 
nie poraniło.

p Ubrałam się byle jak i pobiegłam do szpitala. 
Foczciwina Francuz zawiózł mnie karetką sanitarną, 
Posadziwszy koło siebie.

W  szpitalu dowiedziałam się, że Janka zaraz nie 
} zobaczyć, bo jest na sali operacyjnej. Rozbe*

pałam się ze zdenerwowania, aż mnie jakiś młody 
ękarz uspakajał, że nie ma czego się bać, bo to nic 

Clę*kiego.
. Czekałam ze dwie godziny, zanim nie zawołali 

j \ le na salę. Na sali było dużo łóżek. Rozglądam się 
Pic widzę Janka.

Dopiero jak usłyszałam głos: 
a . *■— Franusiu! — spojrzałam na jakiegoś oban* 
^zowanego i domyśliłam sę, że to Janek, 
h t 8°  w bandaże tak, że prawie twarzy nie
Vło widać: ledwie trochę spieczone usta, kawałek 
0sa i jedno oko! Nigdybym go nie poznała!

K. Co się stało, Janeczku? — dopadłam do 
nt*go.

~~~ Ano tak mnie urządzili — wyszeptał, że led* 
5 j e było słychać. — Ale nic mi nie jest. Nie martw 

^ To tylko mnie tak owinęli, ale nic ciężkiego. Pa*
? dni tylko będę musiał poleżeć.
. Nie bardzo mu wierzyłam, bo dyszał ciężko, mó 

że ledwie było słychać. Co powiedział parę słów 
ni uciął odpoczywać.

Pomału dopytywałam się, co sip sHło

Chcieli od Janka, żeby poszedł' na wiec jakiś. 
Że się pogodził, to poszedł. A na wiecu czy po wie* 
C U  zaczęli się tłuc miedzy sobą socjaliści z komuni* 
stami. Przyjechała policja i zaczęła bić i jednych i 
drugeh. Napatoczył się im Janek. Stłukli go najpierw 
na ulicy, a po tym w areszcie, bo cudzoziemiec. Jesz 
cze mu naurągali od „polskich bandytów**. Tak go 
stłukli, że nie wiedział nawet, jak trafił dp szpitala.

Złamali biedakowi dwa żebra, ale nie wiedział, 
czy to w bijatyce na ulicy, czy w areszcie policyjnym. 
Omało mu oka nie wybili. Sam nawet dobrze nie 
wiedział, gdzie i co ma potłuczone i pobite, bo dwie 
godziny robili mu opatrunki a bolało go wszędzie. 
Piersi, plecy, ramię miał wywichnięte, głowa cała po* 
tłuczona, nogą ruszyć nie mógł.

Spłakałam się okropne, choć starałam się pano* 
wać nad sobą. Pocieszał mnie i uspakajał, że za parę 
dni wyjdzie i wszystko będzie dobrze.

Od tego dnie wstawałam wcześnie w domu i bie 
głam zaraz do szpitala. Wolałam czasem godziny ca 
łe wyczekiwać pod szpitalem, niż siedzieć w domu, 
gdzie bałam się zostawać, żeby mnie znów czasem 
nie odwiedził Sterczyński. Niewiele co prawda o nim 
myślałam w owe dni. Wracałam do domu wieczo* 
rem, bo doktór był tak poczciwy, że pozwalał mi sie* 
dzieć przy Janku i rano i po południu.

Namartwiłam się wtedy strasznie. Minął tydzień, 
a nie widziałam żadnej poprawy w zdrowiu Janka. 
Cągle owinięty tymi bandażami, ciągle ledwie mówił 
i narzekał na bóle w piersiach i w głowie. Szczegół* 
nie po opatrunkach był tak wymęczony, że słowa 
nie mógł przemówić i leżał jak nieżywy.

Pocieszał mnie i siebie, że jeszcze kilka dni, jesz 
cze kilka, a wstanie i znów weźmie się do pracy. Mę 
czyło go to, że traci tyle zarobku, że trzeba, brać • z 
zaoszczędzonych pieniędzy,

— Nie przejmuj się tym — mówiłam do niego. 
— I ja może wezmę się do roboty i wyrównamy to 
prędko, co się teraz wyda.

W  tym całym nieszczęściu jeszcze raz mnie prze 
straszył Sterczyński.

Wracam kiedyś wieczorem ze szpitala, spłaka* 
na, zmęczona, bo Jankowi znów się pogorszyło, że 
prawie tego popołudnia nie mogłam z nim wcale roz* 
mawiać, zapalam światło i aż zatrzymałam się w pro* 
gu: pamiętam przecież, że tapczan zostawiłam w po* 
rządku, posłany do snu, bo już nawet nie chciało 
mi się pościeli składać i chować, a tu pościel wygnie* 
ciona, jakby się kto na niej wylegiwał.

Aż zdrętwiałam.
Stanęłam w progu i bałam się wejść.
Od razu przyszło mi do głowy, że nikt inny, tyj 

ko ten złodziej otworzył sobie drzwi i gospodarował 
w moim mieszkaniu!

— A nuż jest tu gdzie schowany? przerazi* 
łam się i nogą nie mogę ruszyć ze strachu od progu, 
tylko wodzę oczami po wszystkich kątąęh.

Postałam tak dobre parę minut, zanim przy* 
szłam do siebie.

Obejrzałam wszystkie kąty jeszcze nie zamknę* 
łam drzwi na klucz, przysunęłam stół do drzwi, zaba 
rykadowałam się, jak mogłam.

— Jeśli tu był, to może każdej chwili wrócić. 
Może wie, że Janek leży w szpitalu?! — niepokoiłam 
się.

Całą noc oka nie mogłam zmrużyć i zaraz z sa* 
mego rana pobiegłam do konsjerżki, żeby ją wypy* 
tać.

oilBÓLU GŁOWY

p r z y  PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIEiKATARZE

Pytam się jej, czy był kto do nas.
—  Tak, powiada, ten sam pan, który kiedyś sie* 

dział u pani. Przystojny mężczyzna, z czarnym wąsi* 
kiem.

— Mówił co?
— Owszem. Pytał sie o panią, ale’ powiedzia* 

łam, że pani teraz po całych dniach w szpitalu.
— Nie trzeba mu nic mówić! — rozgniewałam 

się. Prosiłam pani, że gdyby się kto pytał, to już się 
wyrowadziliśmy, nie ma nas i nie będzie. Wyjecha* 
liśmy z Paryża do kraju! Niech pani tak mówi!

Jeszcze się na mnie obraziła!
Ona nie będzie kłamała! — powiedziała do mnie. 

Musiała porządnie dostać w łapę od tego złodzieja, 
kiedy tak mówiła i trzymała jego stronę.

—- Czy on wchodził do naszego mieszkania? ~  
spytałam się podstępnie.

Zrobiła duże oczy.
— Przecież mieszkanie jest zamknięte. Jak mógł 

wejść
J>gała naturalnie. Może nawet nie on otwierał, a 

ona sama! Miała rozmaite klucze, mogła mieć i drugi 
klucz od naszego mieszkania, kto ją tam wie. Mu* 
siała przecież widzieć, kiedy wchodź/, a kiedy wy* 
chodził. Nie siedział, jak ten głupi, parę godzin na 
schodach, a że był parę godzin i nawet spał na na* 
szym tapczanie, to było widać po zgniecionej po* 
ścieli.

Byłam taka zła, żebym babę zbiła! Nie tyle ona 
była winna zresztą, ile ten opryszek, który miał tyle 
bezczelności, żeby wchodzić do cudzego mieszkania, 
Ale przecież złodziej! Dla takiego nie nowina!

Następnego wieczoru wprost bałam się wra,cać 
do domu.

Nie powiedziałam nawet nic Jankowi, ale wyję* 
łam jeszcze trochę z naszych oszczędności i nie .wra* 
całam wcale na noc. "”rynalazłam sobie tani pokoik 
za dwa franki nie daleko szpitala i tam nocowałam.

Musiałam tylko wpaść raz i drugi po niektóre 
rzeczy, ale zaraz uciekałam. Czułam się teraz we wła* 
snym mieszkaniu, jak bym była sama złodziejką. 
Przekradałam się do niego i uciekałam jak najprę* 
dzej. Czekałam niecierpliwie, żeby Janek wyszedł ze 
szpitala. Chciałam go już zabrać do domu, niechby 
poleżał i wydobrzał pod moją opieką. Po tym dopie* 
ro planowałam sobie, żeby go namówić na przepro* 
waazkę choćby na drugi koniec świata.

Pewnego dnia nawet powiedziałam mu, że mu* 
simy koniecznie zamieszkać bliżej fabryki, żebym 
mogła więcej się z nim widywać. Kiwał głową, zga* 
dzał się na wszystko, ale nie przestawał się martwić. 
Nie powiedział mi prawdy, czego się tak martwił 
i doktór też ukrywał przede mną. Po prostu bał się* 
czy będzie zdolny do roboty, jak dawniej, bo i z gło; 
wą i z żebrami, przede wszystkim i 'ramieniem ciągle 
coś było nie w porządku.

Na razie o tym nic wiedziałam i niecierpliwiłam 
się, że choroba Janka tak bardzo się przeciąga.

Poznałam w szpitalu niektórych jego kolegów, 
a przede wszystkim tego Kozła, który z nim tak wo* 
jował, a teraz była największa przyjaźń. Nie bardzo 
mi się podobał. Brzydki, mały, krępy, oczki miał ta* 
kie świdrujące, chytre, rozbiegane. Ale był serdećz* 
ny dla Janka i byłam mu wdzięczna za to, że go u* 
spakaja, że go zapewnia o dalszej pracy. Dowiedżia* 
łam się od niego, że Janka wszyscy bardzo lubią, że 
jest najlepszym robotnikiem na cały oddział, że jak 
popracuje jeszcze trochę, to nawet majstrem zosta* 
nie!

y- Nó widzisz! — powiedziałam do Janka. — 
Będziesz wtedy tyle zarabiał, że z łatwością odłoży* 
my jeszcze w-ięcej, niż mieliśmy!

I dziwna rzecz! Jak tylko mówiło się o pienią* 
dzach, Janek zmieniał się bardzo n̂  twarzy (a iuż 
miał nie wiele tych bandaży na głowie, tylko opaskę 
na okó) i zacinał się wtedy w milczeniu, że me moż 
na było z niego wydobyć słowa co najmniej przez 
godzinę.

Codziennie dopytywał się, kiedy mogę go zabrać 
do domu, bo już. i mnie znudziło się to poniew era* 
nie w pokojach umeblowanych, gdzie człowiek był 
narażony na -.aczepki, a czasem i całą noc me mógł 
zasnąć, bo w sąsiednim pokoju awanturowali się \ u 
ęyś zakochani,

W  końcu doktór zgodził się.
— Powinien jeszcze poleżeć z miesiąc co najmniej 

— powiedział do mnie i do Kozła — ale ni niego 
szpital źle dziąła. Denerwuje się. Może w domu prę* 
dzej przyjdzie, do siebie.

Pan Kozioł obiecał mi pomóc w prze^ i ezienu. 
Janką. Wydawało się, że Janek bardzo zadowolony 
z tego, że wreszcie jedziemy do domu.

Pojechałam do domu zaraz, żcbv ws:v - ko po* 
sprzątać, bo przez dwa tygodnie noga moj*a ram nie 
postała i wyobrażałam sobie, jak wszystko .nrn.s !'vć 
zapuszczone, zakurzoneł

I*edwię weszłam, już spostrzegłam, że Srerczyń- 
ski znów btiszowai  ̂ naszvm mieszka iu! 7 ów po* 
ściel poir-ieła, a na stojc -bieli cię jakaś kartka.

(Dalszy ciąg jutro V
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KIELCE w  DNIACH 7 i 8 M AJA
Tysiące gości p rzyb ę d zie  pociągami popularnym i

Jak już donosiliśmy, w 
dniach 7 i 8 maja organizu 
je się w Kielcach wielki

N a ja zd
na m ie szkan ie

W spółwłaściciel zakładu ga­
stronomicznego „Picadilli” Chil 
Złoto wdarł się wraz z rodzi­
ną do mieszkania Joska Wajn-  
cwajgą wyważając drzwi i 
wszczął awanturę. Zajście to 
miało miejsce o godz. 7, kiedy 
domownicy jeszcze spali. Z a ­
alarmowany posterunkowy u-

Zjazd działaczy Tow arzy­
stwa Pomocy Polonii Z a­
granicznej, połączony z a- 
trakcyjną imprezą pod ha­
słem „Wiosna w Górach

rat nad całością objął w oje-j ze zniżką 50—75 proc. Spo 
woda kielecki dr. Wł. Dzia-1 dziewany jest masowy zjazd
dosz.

Na dzień 7 i 8 maja do 
Kielc zostają uruchomione

Św iętokrzyskich". Protekto-jsp ecja lne pociągi popularne

gości, którzy zapragną zwie 
dzić miasto, oraz poczynić 
szereg wycieczek krajoznaw 
czych w Góry Swiętokrzy-

Co jest z  ulica
W e rte p y  u d e p tu ją  prze chodn ie

Młynarską!?
— bagno s u s zy  słońce

a i c u i u u w a w y  p u o i c t u u A U W j f  u  ■ .  , - i  .

sunął napastników i przywró-| ny ch w Kielcach uwzględ­
niono odcinek ulicy Młynar 
skiej, od mostu przy „Spo­
łem do przejazdu kolejowe­
go. D otychczas jednak nie 
rozpoczęto budowy tego od

Na pierwszym planie droicinka, mimo, że stanowi on 
gowych robót inw estycyj-fw ażną arterię komunikacyj-

cił spokój.

Powodem awantury były po 
rachunki osobiste.

K!na kieleckie:
Czwartak Wrzos  

Pałace: Motyl hiszpański
Gasino: Symfonia młodości
W F. i P W . Żółty pirat

Urząd Skarbowy
i w  Kielcach

B A R
i RESTAURACJA

Obwieszczenie
o licytacji

W  myśl § 83 rozporządzenia  
Rady Ministrów z dnia 25.VI 
1932 r. postępowaniu egzeku- 
cyjnem W ładz Skarbowych  
(Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 580),  

■ tD H E Ł  8P ■ are a  H Urząd Skarbowy w Kielcach
Jy jr  gjQp J  ^  j j  Jg |podaje do .ogólnej wiadomości,

cU.
ce­

ną i umożliwia dogodne po 
łączenia z miastem poło­
żonych przy ul. Młynarskiej 
fabryki, zatrudniających ty ­
siące robotników.

Podobno M agistrat odsu­
nął na plan dalszy budowę 
jezdni na tym opłakanym 
pod każdym względem od­
cinku i zajął się innymi in­
westycjam i. Przypominamy 
jednak, że omawiany odci­
nek ul. Młynarskiej czeka 
już oddawna na uregulowa­
nie i do tej pory przedsta­
wia sobą obraz bagna i wer 
tepów.

Przypominamy również, 
że te bagna i wertepy prze 
bywają codziennie tysiące 
robotników spieszące do 
swych warsztatów pracy 

Najwyższy czas, aby Ma 
gistrat kielecki przestał ma­
rzyć i mówić o przemyśle 
a postarał się już istnieją­
cemu przemysłowi zabez­
pieczyć możliwe warunki 
pracy i rozwoju.

skie.
W ycieczki w Góry zost*" 

ły opracowane przez pro*’ 
Massalskiego. Trasa tyc** 
wycieczek przewiduje trzT 
szlaki turystyczne, który1**1 
wyruszą grupy gości 
kierownictwem fachowy^** 
przewodników.

Imprezy kieleckie 
transmitowane przez 
skie Radio, oraz filmowa*** 
przez P A T . dla tygodnik 
aktualności.

Należy mieć nadzieje, ? 
Zarząd m. Kielc zaprag*1*® 
przyczynić się również 
uświetnienia całości tej 
krojonej na wielką 
imprezy regionalnej i po3** 
ra się, aby miasto w dni®0 
7 i 8 maja przybrało 0® 
świętny wygląd.

Należy przedewszystk*?*? 
miasto należycie oświetl*0' 

*ja objekty godne uwagi *^
 —  — ” .......—  ; .minować reflektorami, li**1?.

i a tak KarcsotH?

lllilłlNIllimilllllllHimilllllUIDIIIIIIKIIIIHIIIUIIIIIIIIIIII

okazicie low i k asa  wyda bilet  
ulgowy w cen ie  75 gr. na wszy­

stkie m ie jsca  W „ C Z W A R T A K U " .

nacja takiej np. 
dałoby niezapomniany ^  
dok dla oka.

Di in*tf

Kielce, Sienkiewicza 21 tel. uregulowania zaległych na
|leżności na rzecz Skarbu Pań- 

Zaprasza dziś na specjalne stwa, odbędzie się sprzedaż z
dania barowe

Flaczki z lina 60 gr .
C i e l ę c a  d u s z .  z  g r z y b a m i  CO
W i e p r z o w i n k a  a  ta S t r a g a n ó w  5 0  g r .
Z r a z  w i s p r z o w y  po m y ś l i w s k u  5 0  „  
K i e ł b a s a  s o s  c e b u l o w y  4 0  gr.
B i g o s  s t a r o p o l s k i  30

Ceny niezmienione od 1935 r.

licytaeji niżej 
ruchomości:

wymieniony cr

Urząd Skarbowy
I w  Kielcach

aiiiiiiiiisui!Mi2(!iiififisi]iinitmiiiiiisi!iilBIIUiHlii*li*i 
|  Trudno iyt fculfufalńla bez i ]
1 RADIO O DBIO RNIKA s ł  H U W a C S A W C I H C
f T E L E F U N K E N I  licytacji
| Najnowsze modele tych | ł  W  mvśi | 83 rb2porzadzenia 
I  aparatów do nabycia g 1 Rady Ministrów z ;dnia 25.V1

ma 7 [ 8 maja w*

!* być przez miasto należy0*6 
wykorzystane dla propag**1̂  

hdy Kielc i turystyki kieł60** 
jc z $ih y .
1

Żyrandole na prąd 50 sztuk || 
oszac. na 500 zł., wyżymaczki 
różne 10 sztuk — 300 zł., ża ­
rówki 200 sztuk 200 zł., wóz­
ki dziecinne kryte ceratą duże 
2 sztuki —  70 zł., talerzy róż­
nych 50 tuz, — 150 zł., ma- 

Ujszynki do mięsa 10 sztuk —
50 zł.

1 w  sklepie Elektrow ni i  1932 r. £postęoowaivu egzeku-

*  U H * * S - t o - o . i l .  |  fŚ “ o. R. T dN%2S^ " S /

K u p o n  „ K .  Exp re ssu  C o d źle n n e g jb
upoważnia do otrzymania hIU® 
w ego biletu w cenie  75 gr ^0 
kina „ C a s i f l O 11 pa w s z y s t k » e

m iejsca  z w yjątk iem  lóż.
u* u

W ładz Skarbowych iiiiiiiiłiiiUHUlllllUimmilHIItlllUłHlimiimhlll111111

iKHlUllimiiiiiiłllUlllllIiIIIimillllUillIllilUiUilllJll“ iU rz ą d  Skarbowy w ‘ Kielcach
podaje do ogólnej wiadomości 0 ^ 0 1 1 6  O g ł O S Z G P ^

Urząd Skarbowy 
w  Kielcach

C I I H M S l I i n i H  JllllHH O ❖<> $  \
O<►♦o

Obwieszczenie
o licytacji£l Z  uwagi na to, że licytacja 

Odbiorniki sieciowe i grzej- ^ (wyznaczona w pierwszym ter-
niki elektryczne, żelazka, ^ ijrninie na dzień 15.111 1938 r . i w my.»* o v-’-'
imbryki, kuchenki, grzałki | j nie doszła do skutku, wymię ** Rady Ministrów
do rurek, poduszki i inne k  nione wyżej przedmioty, w myśl

W  myśl § 83 rozporządzenia 
z dnia 25.VI

ze dnia 6 maja 1938 r. o godz. 
11— 14 w lokalu płatnika przy 
ul. Sienkiewicza 54, celem u- 

Iregulowania Jzaległych należ­
n o ś c i  na rzecz Skarbu Pań­
stwa, odbędzie się sprzedaż z 

'licytacji niżej wymienionych  
ruchomości:

Dom ” uny,

do n a b y c i a  na do­
godnych w a r u n k a c h

w  Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM I
Spółka Akc. w Radomiu |

!  ulica Traugutta Hr 5 3 1

§ 92 powołanego na wstępie 
rozporządzenia mogą być sprze 
dane za cenę niższą *od osza­
cowania.

Zajęte przedmioty można o- 
glądać w dniu licytacji od go­
dziny II do 14 na miejscu li­
cytacji.

Skóry chromowe 100 sztuk 
1932 r. postępowaniu egzeku-l cena szac. 700 zł., skóry chro- 
cyjnym W ładz skarbowych Jj mowe 500 sztuk, cena szac. 
(Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 580). 4.500 zł.
Urząd Skarbowy w Kielcach

5 tfb*' 
Ae&kacjach z ogroo 

w Kielcach okazyjnie do 
dania z powodu w yjazdu., 
domość w Administracji E f f .  
ssu Codz. ul. Sienkiewicz^

podaje do ogólnej wiadomości 
że dnia 6 maja 1938 r. o godz. 
10— 15 w lokalu płatnika przy 
ul. Focha 39, celem uregulowa 
nia zaległych należności na

!rzecz Skarbu Państwa, odbę­
dzie się sprzedaż z licytacji ni 
żej wymienionych ruchomości:

Zajęte  przedmioty można o- 
glądać w dniu licytacji od 
godz. II do 14 w lokalu płat­
nika.

N a c ze ln ik  U rzę d u  S k a rb o w e g o .

Knpon ,.K. Expressu Codziennego
upoważnia do otrzymania w k*
sie kina „PalaceH w K ie l c * c  ̂
biletu w cen ie  75 gr. na 

stkie m ie jsc a

C zy  jeste ś ju ż  
c zło n k ie m  L .  M

Wyrób s z c z o t e k  i pędzli
j .  0 K R A J E W S K !
Kielce, uS. Sienkiewicza 30
Wykonywa wszelkie roboty w zakres SZCZOtkarstwa 
wchodzące do użytku domowego, fabrycznego i j

technicznego, po eonach bardzo przystępnych 
Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury,

== zabawki, linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p. j

Kredens dębowy stołowy o- 
szacowany na 400 zł., kredens  
dębowy stołowy oszklony -'ma­
ły — 200 zł., Maszyna do pi­
sania „Ideał” —  300 zł„ oto­
mana kryta gobeliną bronzo-{ 
wa — 200 zł., krzesła meblo­
we kryte skórą 8 sztuk —  80  

Szł., stół dębowy okrągły— 40 zł.

DYPLOMOWANY

Z A K Ł A D  F O T O G R A F IC Z N Y
A. L A N D E R

S i e n k i e w i c z a  3 2 —Hotel P o l s k i  
w  P O D W Ó R ZU  

poleca NOWOCZESNĄ FOTOGRAFIĘ (Aksamit)
wszelkiego rodzaju oraz

P O R T R E T Y  ?o?ol.5.V c MZajęte przedmioty można o-

i  * * ■ * ■ *  « • *  *  »• T. AMATOUdW.
N a c ze ln ik  U rzę d u  S k a rb o w e g o . ~

P r e n u m e r a t a  m ies ięczna  , .K ie leck ieg o  E sp ressu  C o dziennego” łącznie  z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztow ą w całym kraju 2 Zł. 50 gr. 0
Ceny ogłoszeń: Z a  1 wiersz milimetrowy w 1 szpalcie  w tekście  40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenie  orobne 1P gr. za słowo. O g ło sz en ia  matrymonialne w dziale „drobnych-  20 flt. z* 

K om unikaty  i wzmianki 1 Zł. od wiersza, komunikatów b e zp ła tn ych  m eum  leszcza się. Za treść ogłoszeń  red ak c ja  nie odpowiada.

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk" Kielce, uh Sienkiewicz®
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